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Księdza - Prałata

PIOTRA M U Z M A I I
odbędzie się żałobne nabożeństwo dnia 12-p listo­
pada, w piętek, w kościele św. Aleksandra o g. 10 i pdł.

| w  4 7 - y  m  r o k u  ż y c i a  z m a r ł  d n ia  i l - g o  l i s t o p a d a  r .  b .
w  K ijo w ie .

0  bolesnej stracie zawiadamia krewnych i przyjaciół ŻONA.

Z włoki zostaną wyniesione z kaplłcy *prz5 klinice uniwersytec­
kiej dnia 13-go listopada. ‘ 20377

T e a tr  „Soloweout^’. D y r e k o y a  
J . DUW A N-TO RC O W A

t tse i  OBSTALUNKI
na Unifurmy dla wojskowych i studentów

z lepszych maU-ryałów wykony ?a  >»

1 1, m a
K r o o z c z a t y k  g m a o n  fta tu sa c a  t e l .  1 5 -2 6 .

S?.p,“ "i!l.*dp.oai’' 2 -9 1 i ostatni KONCERT pianisty 
 J. BOSKOWA —
Początek o g. 8 i pół w. Bilety w księgarni Wład. Idz Lowskiego, Kreszcz. 35.

T e a tr  d ram atyczny  Dr%l*B*™xJ)nlna
Dziś dnia 12-go 

listopada „Henryk Nawarski“ w 5 akt. Począ­
tek o g. 8-uj w.

W sobotę d. 13 iZ a  o c e ^ n r m c  (Sonata Kreutzerowska) Jakóha Gordina.

T a s l u  m i n i a J r !  D y r e k c y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn;a 12-go
■ ■■■ L r s J S n l  i )  >Tr iv ia ta <  i czesmiczą pp. Staro-

siina, Oreszkiewicz, Kamieński. 2) Tańce z nocy Walpurgii i Baiei napowietrz­
ny. Początek o godzinie 7 i pół wi czoreni. Dnia 13 go > W a lb iry a <  (l-sz j  
dzień pierścienia Nibelungów). Dnia tł-g o  w pełodnie * F a u s t (  (z n> er 
Walpurgii) i B a l e t  n a p o w ie t r z n y .  Wieczorom > D a m a  p ik o w a ć .  Dnia 
19 go po raa l-szy w Kijowie na benofis orkiestry > Z y g f r ,  d (2-«i dzień 
»Pierścienia Nibclongów«). Dnia lfi-go i )  > C y r u lik  Sew E laik i< , 2) Tańce 
z nocy Walpurgii i Balet napowietrzny. Bilety nabywać można.

Dziś dnia 12-go listopada benefis W J u r e n ie w e j ,

r©s i Psych
p lemat sceniczny w 6 in obrazach J. Żulawskieg tłumaczenie Woznirs oń .-kir- 
go. Kolt.1 łp jyche*  wyk. W. i u r e n i e w a .  Llczcstn c 'ą  *i p. Karpowa. Kle- 
m^ntjewa, Tokariewa, Jnreniews; ip . Biers c: iew, Ł*\v’cc(t’, r.conl e " ,  Pa 
wlomow, Rudnicki. Bwietłowidcw, Suchan iw i io. Dek-rauye 1 i 4 alitu W. 
Kuleiula. Rożyserya Aksagarskiego. Ceny beri f s .w e .  Początek o c. 8 wiec/. 
W sobotę dn o 13 na rzecz P o g f  cwia K tunkowesjo m. Kijowa 1) > F e b r a  
H t jz a r s k a c  kom. w 4 ch akt. Kadelburga. 2) i f o  r e w i z y i t  z udziałem N. 
S a d o w s k i e g o  i artystAw j-go trupy. Bilety do n i h y i a  w kz-^rb leairu 
W uicdziol dnia 14-gń pa eonach znacz iie zniżonych po raz 47 stiuna L An 
drejawa i n i l o ś ć  s t u ń a r t a  w 4 azt., » iec/crem p i raz 17 > G a u ń e a m iis c  
w 4-ch aktach. VVr pon'edziałek dnia ló-.ro l i - i ipada przedstawione po ce­
nach ogólnie - przystępnych p> raz 7-my sztuk* A. J a b ł o n o w s k i e g o  
^ D z ie n n ik a r z e ^  w 4-rli aktach. Wo v‘ ire’< dnia Hi-^o ijst p»ia  po raz 
4-ty i S a m s a n  i D a l i la c  trag kom.edya w 3 ch aktach Swon La ge. 2) po 
raz 2 gi * W e s e le t  A. Czechowa. W czwartek d. 1K ist 'peda przedstawie­
nie dla prenumeratorów gaie ty  »K'jowskie WiaęHif ceny zmżon*. W nróbach: 
> flla z e p a <  J .  Słowackiego. > S z a lo n y  d z i e ń  a l t o  w e s e l e  F ig a r a '  
k imedya w 5 akt. Betunurche . Bilety na powyższe przedstawienia nabywać 
możaa w kasie teatru.

Cyrk jj-ci jłfikitinycn
(Gm ci. Cyrku Hlppa-Palace). 20172

Dz>ś dnia 12-go listopada wielkie przedstawienie w 3-ch 
ddziała h. Występ znakomitego artysty S e r t i n g ’a .  

Lczcstniczy euro| e .s ia  znak. M is s  R u ć - K e s z m u r .  
Szczegóły w programach. p. cząick o e. 8  i poł. Wkrótce 
odbędzie się sens. widów, nowość Mefłsig W niedzielę 
d. 14 dwa przed., w poł po cenach zniz. Pocz. og . 2pp.

Dla udostępnienia prenumerat. (Dzien­
nika Kijowskiego: nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdyir domu polskim, oo- 
rozumieiiśmy u ę  z wydawcami 1 odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

D-ra Feliksa Koneczne£9
2 tomy, 80 ilustracji llinicza, duża r a -  

a Polski z podziałem ua woiewództw* 
lena dla prenumeratorów «Dziennu.a 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 40 i Rb. 1 kop. 60
(w broszurze), i (w oprawie).

N» prowincję wysyłamy zr ztliczeziem  
• dołączeiiteai zoszmw przesyłaj

Notałh.1 infam ie cfjne.

Glmnziityka w P. T. G. W po r ied zw  
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; pcwyżej 
i4 lat 0 — /; drubinie 8 —9; druhowie 
starsi B— 10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—0; dr~hinie 6—7; druhowie młod­
si £ -10. Środa: Ćwiczenia duwolne 
? -  10. Ć,uw artek: Chłopcy do 14 lat
5—0; chłopcy powyżej 14 laLf —7; Iru- 
hinie 8—9; drubowie starsi 9— iO. P ią  
tek: Panienki do 14 lat 5 -6; drubin.e
6— 7; druhowie młodsi 9 —10. A’ dzie­
les: Ćwiczenia dla gości 10— 11 zra.i*.

Zarząd Związku równouprawnienia 
Kobiet, Kreszczatyk 5 m. 4U.

Kolonizacya rosyjska.
—o:

Pojawił się przed p a ta  d a k m i w d ru ­
ku (iekaw v m em oryał dwóch m inistrów .

Pp. Stoły pin i hnw osyein po sław nej 
sw o^ i w jp raw ia  da feMfa Modwuiiżańskiogo 
i na S y b erię , k tó ra  tyje zainteresow ania 
wzbudziła w prasie i niepokoju wśród władz 
miejscowych, zdają w tym  m em oryale rela- 
cyę z rzeczy widzianych i słyszanych w 
orudio.

Ale nietylko wrażenia osobiste, pełoe 
zresztą wielkiego optymizmu, znajdujem y 
w tym memoryale. Maluje on dość wyra­
źnie s ta n  obecny kolon.zacyi rosyjskiej na 
Syberyi, i jakkolw iek niepodobna w krótkim  
artykule  streścić całego m em oryału (przeszło 
80 *stron druku), m usim y tu  swrócić uwagę 
n i  jego  ustępy najważniejsze.

Meraoryał dzieli się aa dwie części. 
Część druga, znacznie krótsza, opisuje kraj 
Nadwolżaóski, dokąd m inistrow ie jeździli 
specyalnie w celu zbadania przebiegu refor­
m y agrarnej, dokonywanej tam  na wielką 
skalę. W  konkiuzyi swego w kraju  tym 
pobytu piszą m inistrow ie, że „w psychologii 
ludu już  dziś daje się zauważyć dobroczyn­
ny wpływ zusnd reform y a g r a r n e j ż e  roz­
w ija się .k u lt  własności 1 pracy-, i i?  wo- 
KÓle przi bieg reform y jes t zupełnie zadawa­
lający. Optymizm ten ze strony twórców 
r formy jast naturalnie zrozumiały. Nie 
przesądzając też bynajm niej dobroczyn­
nych jej skutków , podkreślamy jednak i złe 
strony , które konstatuje sarn m em cryał — 
mianowicie szybki wzrost pro letaryatu  bez­
rolnego. Do pierwszego lipca 1910 roku 
przesżło na gospodarkę zagrodową 1,350,000 
gospodarzy, a do pierwszego m arca tegoż 
ro^u  129,000 gospodarzy już  swoje działki 
sprzedało. Jak  na pierwsze trzy la ta is tn ie - 
n a reformy, to dużo, ale m inistrowie pocie­
szają się tern, że tych I0°j bezrolnych, to 
nieun ':nione „drzazgi' przy „rąbaniu la su '.

Zupełnie natomiaBt słasznem  jest zda­
nie, że uzupełnieniem obecnej reform y po­
winna być „organizacya pomocy agronoml- 
<znej i łatwego k redy tu  rolnego dla lu d u '. 
Nie jest to faktycznie „odkryciem  A m eryk i' 
w m em oryale m inistrów.

O wiele c ekawszą jest część pierwsza 
mem oryału, k tóra opisuje perypetya koloni­
za c ji rosyjskiej ua Syberyi.

W ciągu 15 lat, od r. 1896 do 1 sty 
cznia 1910 r. wyemigrowało na Syberyę 
2,841.602 osób, z których powróciło do k ra  
ju  przeszło 300 tysięcy. 1 znowuż pociesza' 
ją się m inistrowie, że jes t to tylko 10,6%, 
i że są to owe nieuniknione „drzazgi'. Ale 
jeśii się zważy, że po bardzc intensywnej 
t m igracyi w ciągu trzech lat poprzednich w 
roku 1910 liczba em igrantów spadła u j  323 
tysięcy (639 ty s^ c y  w roku 1909), i że licz­
ba powracających w samym tjlk o  1910 ro­
ku (do l  września) przekroczyła 50 tysięcy, 
tedy stanie się iasnem , ż« to nie był objaw 
norm alny i nieunikniony. W kolonizacji 
rosyjskiej nastąp ł w tym  roku przełom, 
który  zm iepokoił p. Stołypina, i który był 
faktycznym  powodem podróży m inistrów  na 
Wschód.

Jakkolw iek starają  się m inistrow ie zło­
żyć te nepowodzenta kolonizacyjne na karb 
nieurodzaju w Syberyi i urodzaju w R syi, 
wszakże zmu»zenl są stw ierdzić wyraźnie 
w m em oryale, że są one także wynikiem 
„niedokładności w trganizacyi przesiedle 
n ia“.

Jedną z takich „niedokładności", wpro 
wadzoną przed paru ialy  przez rząd. a dziś 
przezeń potępioną, jest tak  zwane „zorgani 
zowane chodziectw o'. Jak  wiadomo emi­

granci, dla zapoznania się z terenem  i zaję­
cia odpowiednich działek, wysyłają na m iej­
sce przyszłego zamieszkania „chodzików*, 
po powrocie których wyrusza cała partya 
przesiedleńców. Ponieważ zaś najlepsze g ru n ­
ty w Syberyi Zachodniej są już zajęte, a 
śLifizikowie, podążając - irtaie W te najży- 
Żnicjaze okolite, powracali przeważnie z m- 
czem, przeto postanowiono t n  ruch cho- 
dziecki ugianicsyć, skierować chodzików 
do azialek, przygotowanycn w okolicach 
mniej żyznych, a w Rotyl uzależnić 
wyjeżdżanie takich chodzików od w arun­
ków i przebiegu miejscowej reform y rolnej.

R zultat tego zarządzenia był o p la ta ­
ny. Cbodzikowie wracali, jak  dawniej, nie 
zajm ując ziemi, k tóra się im  nie podobała 
Ale dawniej, przy nieograniczonym  napły­
wie chodzików, przygotowaną ziemię zajm o­
wali nie ci, to inni. W nowycn zaś w arun­
kach, przy ograniczonej liczbie amatorów, 
ziemia pozostawała niczajętą. Z drugiej strony 
przesiedleńcy, ograniczeni w prawie wysyła­
nia chodzików, wyruszali na własne ryzyko 
od razn, nie korzystając naw et z obniżonej 
taryfy  dia przesiedleńców.

I oto wytworzyła się na Syberyi sytu­
a c ja  wysoce nienorm alna. Dnia 1 lipca b. r. 
było na Syberyi 314 tysięcy działek, przy­
gotowanych do kolonizacji, i równocześnie 
liczono tam  844 tysięcy em igrantów  męż­
czyzn (przeszło 700 tysięcy osób płci oboj­
ga), których nie osadzono na roli, i którzy 
na razie tw orzą tam  napływowy „proleta- 
ryat bezrolny".

I tej jednej „niedokładności* byłoby 
dość na wywołanie kryzy&a w kolonizacyi. 
Ale jest ich tam  więcej. Weźmy bodaj sp ra­
wę zapasu gruntow ego. W 1896 roku obli­
czano, że je s t  na Syberyi gruntów  koloni- 
zacyjnych na 130 tysięcy działek, w 1908 
ruku okazało się, że jest 3 miliony działek. 
W roku 1908 w okręgu akm olińsaim  liczu- 
no zapasu na 600 tysięcy działek, a w roku 
bieżącym okazało się, że jest ich jak raz dwa 
razy tyle.

Jeżeli taka znajomość terenu ioryenta- 
cya panuje we wszystkich wydziałach* wiel­
kiej m achiny kolonlsacyjnej, tedy niem a w 
tern nic dziwnego, że ze wzmożeniem ruohu 
em igracyjnego przychodzą chwile kryzyąó* 
o tyle niebezpiecznych, iż na ratunek  wy 
pada jeebać aż dwóm ministrom.

Jakież jedna  c środki zaradcze zalecają 
ministrowie w memoryaU? Zastrzegając Bię, 
iż wnioski należy tu  r.ibić bardzo ostrożnie 
z tego pow oiu, że się zwiedziło tylko nie­
znaczną część zachodniej Syberyi, streszcza­
ją oni swój program kolonlzacyjny w nastę­
pujących postulatach; należy kolonistom 
dawać dziatki na własność, a nie we włada­
nie, jak  dotąd, w celu podniesienia poziomu 
gospodarki w koloniach; działki urodzajniej 
sze sprzedawać, natom iast oa działki gorsze 
dawać kolonistom zapomogi większe; znieść 
„organizowane chodziectwo*; wydawać zapo 
mogi kolonistom  nie stosunkowo do ich 
ubóstwa, ale uzależniając je od łatwości sko­
lonizowania odnośnej działki; stworzyć i za­
pewnić pomoc agronomiczną dla kolonistów; 
obok drohnej własności rclnej stworzyć na 
Syberyi większą własność, co ma rówDiet 
przyczynić s ę do podniesienia pozioma go­
spodarki; zbudować południ'w o-syberyjską 
kole; Uralsk-S m ipałatinsk, 2budować kanat 
pomiędzy Kamą a Irtyszem  i t .  d.; a w koń- 
u zreorganizować wogóle spraw ę koloru za- 

cyi, no, i... odpowiednio zwiększyć kredyty 
Ton ostatni środek jest naturalnie najoie 
zbędniejszy, nic jednak n ’c poradzi, jeśli 
przedostatni nie będzie należyoie wyko 
nany.

Jest jeszcze w mem oryale ustęp chara­

kterystyczny, na k tóry  chcemy zwrócić 
uwagę.

Na str. 10 tw ierdzą m inistrowie, że 
„przesiedlenie—jest to proces naturalny*, że 
na to, ażeby kolonizacya s jła  wogóle po­
myślnie „niezbędcem  je.-t. aby p rzeued letie  
nie było poddaw anej.sztucznym .i przym uso­
wym dosw iaaczfcnion'.

Na str. zaś 41 czytamy: „Przesiedlenie 
mogłoby mieć duży wpływ na olosunki eko­
nomiczne Rosyi Europejskiej dopiero w tym 
wypadku, gdyby ilość emigrantów doszła do 
kiJku milionów rocznie, czego właśnie chcą 
niektórzy (w celu załatwienia kwestyi agrar­
nej na miejscu). Ale lakie nadm ierne zmniej­
szenie gęstości zaludnienia rosyjskiego w 
zaenodnim  pacie Rosyi Europejskiej, który 
daje przeważną ilość em igrantów , jest chy­
ba niepożądane 1 pod względem ekonom i­
cznym, i politycznym*, albowiem „byłoby to 
dogodne tylko dla sąsiadów", po.ńewai 
„Rosya opuściłaby swoje zachodnio placówki 
wobec naporu germanizmu, a nadmierne 
wysiedlanie stworzyłoby* tu  liczne pory 
1 szpary, k tóre szybko zapełniliby koloniści 
cudzoziemscy*.

Jeżeli istotaie dotychczasowa sta tysty ­
ka wykazuje, że najwiękuzy kontyngens em i­
grantów  daje ten „pas zachodni*, tedy na­
leżałoby się zastanowić, eo powoduje ten 
objaw. Naszem zdaniem, włościanin tu te j­
szy ustępuje pod przemożnem parciem za­
chodniej kultury  rolnej, k tórem u sprostać 
nie może 1 od którego chce się odsunąć 
ja k ; |n a jd a le j ." J e s t  to j objaw ^na tura lny  
Atoli z powyższych e n u n c ja c ji m inistrów 
wynika, ?e, gdyby emigracya z „pasa zl- 
cbodniego" przybrała większe rozmiary, na­
leżałoby ją  w Imię względów „politycznych* 
ograni-zyć.

A czy nie byłoby to właśnie poddawa­
nie kolonizacyi „sztucznym i przymusowym 
loświadczoniom?*

Je s t jjf rzeczą całkiem zrozumiałą, że 
względy państwowe nie pozwalają na wpu­
szczenie do owycn szpar i porów żywiołów 
zupełnie obcych, które, naw et przyjm ując 
poddaństwo rosyjskie, obcemu państwu s łu ­
żyć nie przestają. Ale je s t równjeż rzeczą 
wysoce bezsensowną pod względem pań 
stwowym n e wpuszczać do tych szpar wła­
snych poddanych, mogących skuteczniej cd 
tywiołów miejscowych opierać się niernczy- 
źoie i przynoszących z sobą zachodnią kul­
turę rolną. Jest to także „sztuczne i przy­
musowe doświad zenie" na żywym organiz­
mie, k tóry  się pręży i sm ka ujścia swym 
siłom aż^w^Aineryce.

Tdk t  a Zachodzie"^ stw arzaią się sztu 
czne i przymusowe w arunki, k tóre w ogól­
nej polityce kolonizaoyjnej swój wielki w a­
lor niewątpliwie mają, i które niemało przy­
czyniają się do zdezorganizowania koloniza­
c j i  na Wschodzie. S t. i .

stra spraw zagranicznych Picbona z zapytaniem, co 
zamierzają uczynić wocec nld>yw&łcgo z&cLowatiia się 
prezydenta Damy rosyjskiej.

Pamięci Sołstoja.
-ar- —

OBRAŻONA FRANCYA.

W kołach konstytncyjoych i liberalajch rosyj- 
sk eh p nuje wielkie oburzenie z powoda b ernrgo za­
chowania się prezydenta Dumy Guczkowa wobec obel­
gi, rzuconej na sprzymierzoną Francję przez Puryszkie- 
w i.za. Gdy w dysku9yi nad zaprowadzeniem powsze­
chnej nauki szkolnej kilku mówców powołało się na 
przykład Frzncyi, pr/ywódca nacyonalistycznych reak 
cyonistów, Puryszkiewicz, zawołał: Francya nie może 
być dla d»s przykładem, bo tam wychowojesię w szko­
łach tylko hołota, według innej zaś wersyi: Rząd fran­
cuski składa się z kanalji. Prezydent Dumy nie nznał 
za stosowne zaprotestować przeciw temu wystąpienia 
i powołać Pnryszkiewicza do porządkn.

Zajście to wywołało już echa we Francyi. M ę- 
d y innemi <Gil Blas> zwraca się do Brianda i mmi-

Nie um arł ten, kto żyć wiecznie bę­
dzie w sercach ludów, p.*mięci swojej ryjąc 
w nich całą Golgotę! &;nierć go nie zetrze, 
bo się nie ima ducha, a ciało dawno po­
grzebały czyny!—więc sercem tylso  pro­
mienia w około!

Nie um arł, kto życie całe budował 
i wznosił gm&uhy trwalsze nad granit, bo 
spojone cementem  mRośc ! Więc, choć serce 
bić przestało, to tyiko cielesna powłoka, 
zwykłym biegiem rzeczy przeistacza swą 
formę, a dach wielki, potężny, gdy raz 
powstał, trw ać będaie wieczniel Ho duch 
ten, jaśniejący wszechbytu prawdą, to ol 
brzym, co przerósł nad miarę współczesną 
wszystkie duchowe istnienia, co m ając żyć— 
życiem pełzaka, wzniósł się u a wyżyny orle 
i z nich sokolim wzrokiem m ierzył prze­
strzenie, dzielące go od świata. I tam, na 
wyżynach, liczył on łzy ludu, bo go umiło­
wał w imię Chrystusa, a każdej łzy jego 
kropelka padała nie wśród tych, co ją  wy­
ciskali, ale na dno du-zy poety, m yśliciela, 
apostoła, i wyżłabiała w niej wiecznie otw ar­
tą ranę, z której serdeczna krew się sączyła.

W ięc kiedy mówił, słowa te były m i­
łości pełne! przebaczać i kochać—oto co 
głosił, ale że wśród faryzeuszów niem a mi 
łości an; przebaczenia... więc go oplwali! 
A on szedł w życie cichy, pokorny i dobry, 
tą i.adzhm ską dobrocią, dla której jeszcze 
dziś miejsca tu  niema!

A dla miłości że granic nie znał, że 
ludy jem u były jednakie, bo wszystkie uko­
chać potrafił jako Sam arytanin, więc go 
znowu oplwano, ale duch biały, jasny  i czy­
sty—to promień, którego ziemskie nie obry­
zga błoto, więc g d y  powłokę umęczoną 
złożą tam , wśród zieloni leśnej, na Jasnej 
Polany cm entarzu—dach wyzwolony zawła­
dnie światem , bo go już żadne nie ścisną 
kajdany!

I żyć on będzie po przez wszystkie 
wieki, dopóki słowo ciałem Bię nie słanie, 
dopóki praw da nie zatryum fuje, torując drogę 
dia tycn jasności, k tó re  mu duszę opromie­
niały, ale, spowite ziemskiem* chm ury, prze 
dr*eć się jeszcze z pośród nich nie mogły.

I żyć będzie w sercach łych wszystkich 
ludów, co z dźwiękiem kajdan znajome, co 
łez miliony obliczyć nie mogą, a dusze umę­
czone swoje kładą w ofierae na ołtarzu mi­
łości Boga!—bo, cierpiąc bez granic, nie po- 
trańą  wznieść się do ideału ukochasia wro­
g i, chociaż w tym  czyścu wiekowym oczy­
ściły serca na tyle, że przebaczać umieją!

M. C.

Informacje „Narodnich Listu#".
—)oo(—

Pruski organ d-ra Kramarza zajął dziwne stano­
wisko w sprawie żulińskiej. Gdy pojawiły się ruskie 
zarruiy, podał o nich wiadomość imycumiast; alo igno­
ruje zupełnie wyjaśnień.a, podany przez prasę polską— 
i pozostawia czjtdników swych dotychczas (2 i/X l) w 
mniemaniu, hu w Żulinie istotnie zabito rurkiego chło 
pca zaio, ze nie chciał odmawiać pacierza po polsku. 
Ponieważ w podobny sposób postąpiły sobie (Nar. Li­
sty* podczas ostatniej (horby* w uniwersytecie lwow- 
i Kim i ledwie dopmro po dwóch .ygodoUch raczyły 
dać w niewidccznem miejscu drobną wzmiankę o wj- 
nika urzędowych oględzin miejsca — wolno więc wno­
sić, że w tego rodzaju urabianiu opin:i czeskie) o spra­
wach wschodniej Galicyi jest system.  Gry (Jdoslo- 
wiański*?

Iaforma ye (Nar Listów* są rzeczow o  ni. mrl 
zawsze mylne, gdy chodzi o cokolwiek ze spraw pol­
skich. O zajściach w uniwersytecie Jagiellońskim u- 
mieścił; telegram z Krakowa, robiący ks. Zim&iorma- 
na pnhoazczem katedralnym w K ralow ie, A dalej, 
donosi telegram: (Profown Zinlmerman przypatrywał 
się -rączej bójce z zUożonemi rękoma z kattdi?; po- 
ezom po chwili opnscil salę wykudow?. Wyjście jego 
wywołało - wśród dtuunstrającej młodzieży ironiczna 
objawy pochwały*. Wierutne kłamstwo, jest na to 
tysiąc świadków, że ks. Zimmermann nie wyszem, aż 
<po dzwonkn*, gdy wybiła godzina, przeznaczona na 
wykład. Mały przykład, jakich korespondentów mają 
(Nar. Listy*! W'szak niedawno mężna było czytać w 
(Nar. Listach* lejletor o Krakowie, w którym autor 
rozpisywał się o zegarach w wieży n aryaukiej i o go­
tyck im  stylu domn I  wa przyjaciół sztuk pięknych 
^zbudowanym w oocesyi*). Widocznie trwa nadal w 
redakcyi (Nar. Listów* zapatrywane, że do pisania o 
rzeczach polskich wystarczą współpracownicy mniej 
inteligentni. (Był czas, że info-matorem głównego 
dziennika czeskiego z Krakowa byt kucharz, p. Facek).

m

Z U L I N .
Rusini oburzeni, że ich niecna robota 

nie udała się i Kłamstwo wyszło nu jaw, u- 
siłują steroryzować ludność polską w Źuli- 
nie. W tym celu agitatorzy ukraińscy ze 
d try ja  zwołali w nieuzielę w czytelni w Zu- 
linie wiec rusińslui

Po przemowach podburzających po­
wzięto kilka tajnych uchwał. Za to, że lu ­
dność polska w Zulinie w ysiąpiła śmiało w 
obronie nauczyciela Greissa, dem askując o- 
szczerstwa i kłam stw a ukraińskie i oświe­
tlając straszne stosunki, we wsi panujące, 
postauowiono „tak działać*, aby do roku 
żadnego polaka w Zulinie nie byfo. Zaka­
zano ludności rusKiej znoaić się wogóle z 
polakami, iść lub posyłać kogoś do point ów 
na robotę, dostarczać nabiału i t. p. Odgra­
żano się ludneści polskiej, że kto z niej po­
każe się na drodze, tem u „łeb kamieniem  
rozbiją '. Zaatakowano ks. proboszcza Ma­
chowskiego za obronę Greisda i przestrze­
gano, aby się strzegł, bo go różne Bkar> “ 
czekają i spotkają.

„Kary" już się rozpoczęły. Aby odciąć 
kom unikację te  światem , zabroniono posiań- 
com gm innym  wstępować do ks. Machow­
skiego i odbierać lub doręczać m u pocztę 
ze Stryja. Tak samo zakazano posłańcom 
wstępować do szkoły. Pod groźbą posłańcy 
zastosowali się do rozkazu, choć tak  od ks. 
Machowskiego, jak  i nauczycitJa pobierali 
specyalną zapłatę.

Ludność polska żyje w panicznym s tra ­
chu przed m ołojcami, zwłaszcza, że pogróż­
ki zaczynają się już spełniać.

Dnia 14 k o  b. m. wójt Ilko Duwała 
z ław nikam i Pawłem  Turkiem  i Jakim em  
Szaraniew icttm , wszyscy pijani, chodził w 
nocy od chaty do chaty  i tam , gdzie m ęż­
czyzn nie było, rozm dtem i groźbam i, jak, 
że opornym nigdy „n e dadzą pieczęci" 
i t. p., zmuszano zalęknione kobiety i dzieci 
do podpisu na oświadczeniach, że nie pod­
pisywali się „do gazet" w obronie nauczy­
ciela. Łatwo im  było wym usić podpisy bo- 
jaźiiwycb, bo już mieli przedsm ak tego, cr- 
by icb spotkać mogło na przypadek oporu. 
I lak rodzinie polskiej Kokowskich obdarto 
całą ścianę zupełnie z nalepy i powybijano 
sz/Dy, a tak samo obdarto ścianę w chacie 
rodziny Tołpów. Ludność polska, k tó ra  nie 
podpisywała się „do gazet", lecz na odezwie 
i me wiedziała, że to  będzie ogłoszone pu­
b liczne  i że o odezwie i podpisach dowie­
dzą się rusini, których boją się ja k  piekła— 
uległa w części terorowi.



Do tych, którzy znani są z odwagi, 
„Je^utacya ukraińska me wstępowaia nu- 
wet...

Są to „kroki wstępne", po których 
m ają — ukraiń.cy głośno odgrażają się — 
przyjść następne. Wobec zupełnej bezczyn­
ności władz, k tóre przez palce patrzą na 
dzikie \ r j  bryki mcłojców, ludność polska 
z trw ogą patrzy  w przyszłość, niepewna 
jutra.

„Dłio" ogłasza deklaracyę rady  gm. 
żnlińskłej, urzędu paraf alnego, „Proświty", 
„Sobola* i innych ukraińskich stowarzyszeń 
w Zuilaie, a tai-:że tam tejszych ukraińskich 
chłopów, że nauczyciel Greiss w zwierzęcy 
sposób bił i katował dzieci za to, i e  nie 
chciały modlić sio po polsku i źe pozdrawia­
ły go po rusku. Chłopców lat 6-eiu i 7-miu: 
W asyla Melnika, W asyla Czabana, Nykołę 
Ław nika i W asyla Kowala wieszał na ta ­
blicy na ich własnych rzem ieniach, a w li­
sta  w tykał im  pajęczynę. Rózię Kochańczy- 
kównę pobił żelaznymi pierścieniam i, pod­
bił okó tak, że omal nie oślepia, wyrwał jej 
włosy ze skroni. Michałka Kochańczyka 
również zbił we wrześniu pierścieniem  że­
laznym  i kopał nogami, aż chłopcu mózg 
się w strząs!,'od  czego zm arł 10 paździer­
nika.

Po tym  opisie deklaranei zwracają się 
do hr. Bobryńskiego tak:

„Jesteśm y z  pewnością seozerze wdzię­
czni wszystkim , którzy zwracają się do nas, 
ciężko pokrzywdzonych, ze współczuciem, 
bez wzglądu na to, czem są i do jakiego 
narodu naleją. Tem sam em  wdzięczni by­
liśm y także i rosyjskiej prasie, gdyby jej 
glosy płynęły rzeczywiście z prawdziwego 
współczucia z nam i w naszych m ękach i ra - 
szem strasznem  położeniu. M usimy jed n a ­
kowoż zastrzcdz się przeciw współczuciu, w 
zamian za k tóre usiłują nam  wydrzeć naj­
droższe nasze dobra, narodowość i wiarę 
naszą. My nie jesteśm y narodem  m oskie­
wskim! I nie za słowo moskiewskie, i nie 
za wiarę prawosławną przychodni nam  cier­
pieć m ęki i śmierć pod polsKiem panowa­
niem. Jesteśm y szczero-ukraiństim  naro­
dem, który wysoko ceni swój język uk raiń ­
ski. Jesteśm y wiernem i dziećmi giecko- 
Katohckiej Cerkwi, i za te nasze najświętsze 
uczucia idą na m ęki i śm ierć nasze dzieci! 
I dlatego nie wolno nikomu z tej naszej o- 
fiary kuć dla siebie broni politycznej.

„Jak  męki i śm ierć dzieci naszych nie 
zmuszą nas do porzucenia ukraińskiej naszej 
narodowości dla polskiej, i,ak żadne oświad­
czenie grafa Bobrińskiego, żadne ofiary z za 
kordonu nie skłonią nas do znoszenia w m il­
czeniu tego, aby nas nazywano m oskalami 
i prawosławnymi! \v:ęo schowajcie, g ia lie  
B obnński, wasze podarki i wasze uczucia 
dla nas jako moskali, a kiedy serce wasze 
jest rzeczywiście dostępne dla głosu praw dy 
i sprawiedliwości, to postarajcie się o to, 
aDy tam , gdzie wy macie głos, nie kuto 
kajdanów  na naszą narodowość i aby w o- 
kręgach ukraińskich nie zmnszano jej uczyć 
się i modlić po m oskiew ska. Za to powie­
m y wam wielkie Bóg zapłać, m y i cały na­
ród ukraiński!

„Świadomi tego, że m usim y tu  ciężkie- 
m i ofiaram i torować drogę naszej narodowej 

-ukraińskiej sprawie — stać bodziemy pizy 
nfej I nadal "wiernie” i wytrwale, nie przera­
żeni, nie zrażeni i ' ie z*gięci, a oj5 .kując 
ofiarę niewinnego dziecka, m am y bogdaj tę 
pewnuść, że Michaś nasz przed tronem  
W szechmocnego modli się o nas w Ukraiń­
skim  języku, bo nie m ają tam , zdaje się, 
przystępu ani polscy, ani rosyjscy gnębi- 
ciele!"

Żulin, dn. 12 listopada 1910 r. Oświad­
czenie to podpisał wójt gm iny Iiko Dnbało, 
tudzież dziesięciu radnych, ea llj proboszcz 
gr. kat. ks. Tym oteusz Iwasyk, reprezenta­
c ja  wydziałów „Prośw ity" i „Sokoła", za ­
stępca przewodniczącego Rady szkolnej m iej­
scowej Ilko Turyk i Oleksa Cym balista, czło­
nek. W szyscy przyłożyli swoje pieczęcie. 
Dalej zaś idzie przeszło sto podpisów m ie­
szkańców Żulim .

OrygiDał tej deklaracyi posiada — jak 
donosi „Diło"—prezes parlam entarnego k lu ­
bu ukraińskiego, d r. K. Lewicki.

suunb .maaamaa
Prawda a fałsz.

—o—
W tlhzeglądzie lwowskim* czytamy:
Że fiłsz  ma siedmiomilowe tnty, a prawda, per- 

za żółwim krokiem, przekonać się meżno najlepiej z 
taktu, iż kłamstwo o pobicia ch>opca mskiego w Żuli- 
nie rdiesSó się lotem błyskawicy po cal^j kalr ziem­
skiej, a natomiast prawda, że nauczyciol rusin An­
drzej Wróblewski pobił lLMetniego chłopca polskiego 
w szkole w Denysowie pod Tarnopolem tak silnie li­
nią, żo mu zadał ranę na głowie pół centymetra sze­
roką i że chłopca musiano odwieźć do szpitala do Tar 
nopola, nie rozeszła się dotąd nawet po Galicyi, jak­
kolwiek to pcbicie dziecka stało się jeszcze 31 paź­
dziernika n. st.

W sprawie żydowskiej.
Odpowiedz d-ra H, Ntisbaima dziennikowi 

„Rissz” .
Nie lubię polemiki, może dlatego, że 

nie jestem  zawodowym publicystą. Jak  je­
dnak w ezbrane we m nie uczucie obawy 
um utnych nastenstw  zaognionej spraw y sa­
morządowej pobudziło m nie do wystosowa­
nia lis ia  otw artego do szanownej redakcyi 
„Rleczi", tak  również do głębi poroszone 
poczucie niesprawiedliwości sądu o przewa­
żnej większości narodu polskiego, z okazji 
mojego wystąpienia, zmusza m nie Jo  w y­
powiedzenia jeszcze kilku poniższych uwag.

Jestem  szczerym, gorącym  zwolenni­
kiem  postępu, ale jestem  przeświadczony, że 
nie sam  fanatyzm haseł i politycznych dok­
tryn  postępowych, lecz raczej miłość, m ą­
drość i sprawiedliwość m ogą być czynnika­
mi ew olucji i pomyślności narodów.

W ytykacie ml, panowie, iż należę do 
nacjonalistów .

Ho do mnie, wrogiem jestem  nacyona­
lizmu w politycznem, współczesnem znacze­
niu tego wyrazu, ale mogę najkatogorycz- 
niej zapewnić szanownego p. Dąbrowskiego 
i jego towarzyszy, iż nacjonalizm , w po-, 
wyższem znaczeniu, absolutnie jest obcy 
stronnictw om  narodowym polskim, jakko l­
wiek wielu, błędnie informowanych, lub u­

n ies ion ych  fa n a ty zm em  s tron n iczym , b ron ią ­
c y m  sw o ich  Yrłasnych praw n a ro d o w y ch  —  
naw et nie p o l i ty czn y ch ,  lecz  b io lo g ic zn y ch —  
g rzech  n a c jo n a l i z m u  przypisu je .

Nacyonalizmu, który* ogniem i m ie­
czem, albo też prawami, równającem i się o- 
tjnfcwi i mieczowi, pragnie stłum ić żyw o­
tność wszelkie | narodowości obcej, nie mo- 
ż ra  przypisywać narodowi polskiemu już 
dlatego, iż naród ten zbyt jest zajęty obro­
ną samego siebie, na iby t wiele sił i energii 
zużywać m usi dla u trzym ania życia własne­
go, aby m iał czas i silę godzenia na życio­
we, interesy narodów innych. W yrzucać dziś 
narodowi polskiemu, którego położenie poli­
tyczne jes t w prost rozpaczliwe, k tó ry  broni 
powtarzamy, u aj elementarnie) szy ch praw 
swych biologicznych, zbrodnię nacjonalizm u, 
jes t wysoce niesprawiedliwem, Szanowni Ba­
nowie! I gdy może w nietrafnie rozumianej 
samoobronie tylko część narodu polskiego 
waha się, czy ciąży na nim dzisiaj obowią­
zek bronienia r, innej strony  uszczuplanych 
interesów politycznych ludności żydowskiej, 
nie godzi się zarzucać naw et tej jego części 
grzechu nacjonalizm u ourum ego, krwiożer­
czego, nacyonalizmu większości parlam entu 
berlińskiego i większości, niestety, pałacu 
Tauryćzkiege! Tem mniej godzi się za to 
grozić nśrodowi polskiemu pozbawieniem go 
przez lndzi uczciwie, głęboko, rozważnie 
sprawiedliwych, za jak ich  m«m W as, Sza­
nowni Panowie, orędownictwa we własnych 
jego krzywdach I dlatego zwracałem się do 
vVas, ja, jako żyd—wbffiw sądowi „Nowej 
Gazety", nie stojący sam  jeden, lecz w zgo­
dzie z bardzo wielu sprawiedliwymi żydarni- 
polakami, abyście dla sprawy naszej żydow­
skiej nie byli sędziami zbyt surow ym i współ­
braci naszych polaków—-słowian. Nie wypo­
wiedziałem przez to, że wególe nio godzi się 
zwracać o sąd i obronę do narodów innych, 
i dlatego przytoczenie wfflkięj ankiety  Sien­
kiewicza je s t dla mnie niezrozumiałe W szak­
że katowanie dzieci za to, że w mowie m a­
cierzystej się modlą, wszakże wywłaszczanie 
ludzi z ojcowizny dlatego, że są odm ienne1 
narodowoś i, a zastanaw ianie się, czy jest 
właściwym m oment do protestow ania prze­
ciwko uszczupleniu liczebnego udziału w sa ­
morządach m iejskich danej ludności—są to 
spraw y biegunowo niemal różne. Tam m o­
żna i należy do w szystkich uczciwych wołać
0 sąd i obronę i wszyscy uczciwi 1 spra­
wiedliwi odezwać się w inni z oburzeniem, 
współczuciem i obroną.

W ytykacie, panowie, że niektóre pisma, 
niedosyć postępow i, krytykują nazbyt rady­
kalne poczynanie Francyi lub Hiszpanii; na 
przeważną część tej k ry tyk i ja  osobiście się 
nie zgadzam. Ale zgcła rzeczą inną jes t a- 
kademicki sąd o sprawach, a inną są i  ludzi, 
którzy w  pewnej choćby najm niejszej mie­
rze posiadają władzę realizowania sądu swe­
go w prawo obowiązujące. Do tych można 
powiedzieć: zasada sprawiedliwości nie daje 
wam prawa sądzenia danej spraw y.

W iewajcie nam, Szanowni Panowie, 
sprawa żydowska w Polsce jest raną tak 
strasznie, tak  boleśnie jątrzącą sie, a przy- 
tem tak  wyjątkowo, bezprzykładnie wprost 
powikłaną, tak  delikatną, subtelną, tak  cier­
pią prsytem  moralnie obia strony, a tak  
sparaliżowane są przez czynniki zewnętrzne
1 przez yrfepńy afekt cierpienia, .najlepsze 
chęci stron obu—że, zaprawdę, jednym  pla­
strem  doktryny, i a o tego w jednej tylko 
odosobnionej' dsiedzinie zastosowanym, la ­
dzie zdała stojący raczej do zaognienia, niż 
do uleczenia rany  toj przyczynić się mogą. 
I dlatego poważyliśmy się do was, Szanowni 
panowie, wystąpić z usilną prośbą o pozo­
staw ienie spraw y tej bezpośrednio zaintere­
sowanym, i dlatego odmówiliśmy w am  nie 
absolutnego praw a sądzenia, rozum iem y aż 
nadto dobrze, że tego praw a n ik t nikom u 
nie ma praw a odmówić, ale odmówiliśmy 
wam praw a tego z punktu  interesu stron 
obu, w imię pomyślnego rozwiązania sto­
sunków polsko-żydowskich. W sm utnej tej 
rozterce, i to jeszcze pod ciśnieniem  czynni­
ków zewnętrznych, cierpi bardzo wielka rze­
sza nieszczęsnej, politowania godnej ludno­
ści żydowskiej już przez to samo, że jest 
bardzo ciemna i oardzo ograniczona w p ra ­
wach daleko więaszej doniosłości, niż w ięk­
szy lub mniejszy liczebny udział jej w sa­
morządach miejskich; barlzo  nieszczęśliwa, 
że zam knięte są drogi wszystkie niem al do 
zdrowego jej uświadomienia, a rozwarte Un­
oścież tam te, które biedne ich głowy i ser­
ca karm ią błędem i nieprawdą.

Powtarzam y: niesprawiedliwy jest, kto 
narodowi polskiemu lub jego przedstaw i­
cielstw u w Dumie Państwowej zarzuca 
grzech nacyonalizmu. Nacyonalizrn jest po­
litycznie, jak  rztk łem  wyżej, niemużilwy w 
narodzie polskim, ale jest to grzech i dlate­
go absolutnie obcy narodowi polskiemu, - że 
istotowo je s t niezgodny z jego  psychiką, 
przeciwny narodowemu charakterow i, czemu 
świadectwem  jest całokształt dziejów Polski

I bodaj czy te r  egoizm narodowy, któ 
ry  nie przekracza wskazań etyki i nie obra­
ża bynajmniej zasad obowiązującego je ­
dnostki i społeczeństwa szlachetnego altru i­
zmu, egoizm biologicznie usprawiedliwiony 
i etycznie godziwy, nie był raczej zbyt sła­
bym w dziejach życia narodu polskiego i nie 
nazbyt ustępował idealnem u altruizmowi, za 
który jedna dotychczas pozostała m u nagro- 
da: Wieniec cierniowy!

D r H eh tyk  Nusbaum .

Z Wilna.
Dn. 7 go listopada.

W niezmiernie pympatycznem, a c i­
chutko pracującem  „stow arzyszeniu opieki 
nad chorym i pod wezwaniem św. Józefa" 
odbyło się przed paru dniam i walne doro- 
roczne zebranie. Dzirłalność stowarzysze­
nia ujaw niła się w sprawozdaniu i zdum ie­
wa wprost praca, o której n ik t me wie, bo 
nie szuka ono reklam y. Udzieliło to stow arzy­
szenie pomocy bezpłatnej w ambulatoryum  
21-tysiącom chorych, rozumie się, przycho­
dzącym, stałych chorych w szpitalu oftal- 
nrlczrym  miało 357,

W ysyła ono i aniołów opiekuńczych dia 
chorych w mieście, ale działalność w tym 
kierunku jest bsidzo m ała, gdyż m ała jest 
l i . zba praeowniczek, bo do takiej pracy tylko 
z powołania przystąpić można.

OJ kilku miesięcy istniejące „Tow. 
ogólae rzemieślnicze" zajm uje się głównie

udzielaniem  godziwych i kształcących rozry­
wek klasie rzem ieśln icze j ,  co m a przecie 
bardzo doniesie znaczenie kulturalne: odby­
wały się więc wycieczki, zabawy taneczne, 
a teraz organizują się dwa zespoły : chóraloy 
i dram atyczny.

Pozpoczyna działalność zupełnie nowe 
„Tow. zwolenników literatu ry  i sztuk pię­
knych w W ilnie", ma za cel „Ożywienie za­
miłowania do piękna", ale jakoś to dziwnie 
wygląda, bo zaczyna się ta  praca cd urzą 
dzenia maskarad-balów codziennych kabare­
tów artystycznych „przy współudziale arty­
stów arom atycznych teatrów  miejscowych". 
Złudzeń co do artyzm u kabaretowego u nas 
n ikt cńyba mieć nie może.

Izba sądowa wileUssa zatw ierdziła wy­
rok sądu okręgowego, skazujący na karę 
pieniężną p. Siemińskiego, rządcę Wołozy- 
na (hr. Michała Tyszkiewicza) za otwarc.e 
kaplfey.

Mińska rada m iejska podała prośbę do 
m ińskich posłów w Dumie, by poparli pro­
jek t założenia w Mińsku drugiego gim na­
z ju m  mesklego. Jak  ono je s t potrzebne, 
wskazują statystyczne dane z ostatniego 

trzechlecia. Do *2 gimnazyów: rządowego 
i pryw atnego, szkoły realnej i handlowej, 
podano 748 próśb; zdało egzamin 447 chłop­
ców, z których do szkół przyjęto tylko 314-tu.

Przedstawiciel M ińska wyjedzie do Mo- 
hylowa ca  zjazd przedstawicieli m iast, przez 
które projektow ana jest linia kolei bfałoTU- 
sioej. Chodzi o ja k  najprędsze uskutecznie­
nie projektu.
|  3W białoruskiej gazecie „Nasza Niwa"
czYtanty,* że w pow. święciańskim  zamordo­
wany został jej korespondent za to, że piśy- 
wał korespondencje uczciwe, ujawniające 
prawdę. Którą inni skryć woleli.

P o lic ja  szawelska wniosła skargę do 
naczelników ziemskich i sęaziów miejskich 
o a szereg proboszczów pow. szawelskiego 
o przyjęcie do Kościoła katolickiego k ilku­
dziesięciu prawosławnych, nio m ających po­
zwolenia gubernatorskiego. Proboszcz z Ja- 
niszek m a aż 33 spraw y W szyscy księża 
uniew innieni w I ej m śtanoyi, *apo*Vaui 
zostali przez władze policyjne do zjazdu po­
wiatowego, k tó iy  zawierd7ił w yroki wy 
uane przez naczelników ziem skich i sę­
dziów m iejskich.

W powiecie jbzioroskim w Abelach, 
dzięki staraniom  hr. G. Prźeździeckiej, po­
w stała rzkoła praktyczna żeńska gospodar­
stw a rolnego i domowego. Nauka trw a 
3 lata. Nauki już się rozpoczęły przycho­
dzące płacą 25 rb. rocznie. W internacie 
oplata wynosi rocznie J50 rb. Przyjm owane 
są dziewczęta od 15 do 25 lat, umiejące 
czytać i piśać. E. W.
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Wybory 
do rady miejskiej,

Zebranie w cyrk. płoskinr
Onegdaj w cyrkule płoskim  n a c jo n a ­

liści urządzili zabranie przedwyborcze w ce­
lu obrania kandydatów na radnych. Staw i­
ło się przeszło so osób ;'  wybory odbywały 
się w obecności przedstaw iciela kom itetu 
centralnego nacyonalistów w osobie p. A. 
Lubińskiego. Po przemowie p. Lubińskiego 
o potrzebie zjednoczenia rosyjskich wybor­
ców w walce z „kadetami" i polakami, ze­
branie przystąpiło do głosowania. I tu n a ­
cyonalistów spotkała niespodzianka. Lista 
ich kandydatów , za k tórą nacjonaliści agi­
towali już od paru miesięcy, została strasz­
nie pokiereszowana. Prezes kom itetu wy­
borczego nacjonalistów  w cyi k. płaskim , 
Jacenko, dym isyonowany stójkowy, o trzy 
mai zaledwie 8 głosy; utrzym ały się tylko 
kandydatury  naeyonain tów ' a  Budowicza 
(37 głosów), słynny Śnieżko Eljasz (28) i 
radny Jakubow ski (15). Przew aga pozosta­
ła na stronie teraźniejszych radnych z cyr­
kułu ploskiego, w yznaiących zasady „nowo- 
uum skie". Członek zarządu miejskiego p, A 
Kobiec otrzymał 03 głesy, radny B. Kołwec 
49, raany  Slasarewski 41, redny  Ziwał 44, 
rudny Rybiński 81. Z in&yeb osób wyborca 
Piotrow ski dofctał 50 kartek , w yborca Bzdw- 
czenko, am iitryon  n iedzielny ' — 42 i t. 4, 
Niezaaowolenie z tEkich rezultatów panuje 
wśród naeyonaiistów ogromne, a rozgory­
czenie ich zwiększa, się jeszcze skutk iem  J e ­
go, iż na uczcie przedwyborczej, urządzonej 
przez p. Śnieżkę dnia poprzedniego, kiedy 
wśród zebranych pod wpływem alkoholu za­
panował sz mery nastrój, zaczęli cni wołać: 
„precz ze Śnieżką, nie możemy go wybrać 
na radnego".

Należy jednak  oddać nacjonalistom  
sprawiedliwość, że niepowodzenie nie znie­
chęca ich do sprawy. W ięt, nie pokładając 
ruta. phipż^źfiin ord w drdsrrm  ć b ^ n  w y­
borców, szyaUją coraz to nowe uczty. Nie 
możemy w ięc u le  podkreślić dowodów ta­
kiej energii, j&koprzyhładu, godnego naślado­
wania.

Zebranie w cyrk. padolskim.
Pp. Sołucha i Brażnikow wspólnemb si­

łam i urządzili zebranie przedwyborcze w pa- 
dolskiej czytelni. Zabierali głos tylko orga­
nizatorzy zebrania, pr/yczem  treść  przemó­
wień polegała na wzajem nem  nodn-iszeniu 
zasług: p Sołucha chwalił p. Biażnikowa, 
p. Brażnikow p. Sołnchę. Obawiając się ie 
dnak, że g ru n t dla wyborów kandydatów 
dostatecznie nie jest przygotowany, uchw a­
lono odłożyć je  na pewien czas.

Listy zalegających w podatkach.
P. Jaroszewski, członek zarządu guber- 

nialnego, zakończył już układanie list osób, 
zalegający ch w podatkach za r. 1909. Osób 
takich okaZału się  ogółem 72 — w cyrkule 
starokijow skim  23, łybedzkim  15, łnkjano- 
wieckim 13, płoskim 8, padolskim 7, peczer- 
skhn 4, bulwarowym 1, pałocowym l .  W śród 
zalegających pierwsze miejsce zajm uje zarząd 
kolei Po1. Zachodnich, którego niedobór w y­
nosi kilka tysięcy rb . Ponieważ jednak w 
liście kandydatów ' nacyonalistów z cyrkułu 
śtarokijowskiego znajduje się przedstawiciel 
kolei Poł.-Zach. p. Chiżniakow, można być 
spokojnym, że rachunek zostanie uregulo­
wany.

PosIcdreniE rady miejskiej.
Po otwarcia posiedzenia z str łł glos p. Djakow, 

zawiadamiane obecnych o niepowetowanej stracie, któ­
rą poniosła R osja i św ut cały w osobio genialnego 
Leona Tołstoja. P. D. zaproponował uczcić pamięć 
L. Tołstoja przez powstanie.

Po oddania ie?o boldu rada przystąpił* do omó­
wienia kwestyi. w jaki sposób uwiecznić pamięć wiol- 
kiego pisarza. Już w czasio obchodu jubileuszowego 
rada miejska uchwaliła nazwać imieniem zmarłego 
4 szkoły miejskie i nfundować stypendynn miejskie 
imienia Tołstoja, gnberuater kijowski ni;’ zatwierdził 
jednak tej nchwały. Po krótkiej dyskusyi uchwalono 
założyć w Kijowie 4 klasową szkołę miejską imienia 
Laon,- Tołstoja, nazwać jego imieniem dwie z istnieją­
cych jnż szkół, popiersia jego wystawić w bibliotece 
mie skiej oraz nadać jednej z głównych ulic kijowskich 
nazwę ulicy Tołstoja. Wtrew żądańm radnego Nowi- 
kcwa. ćtóry pióponował nazwać ulicę pidulską, *Niź- 
ezy Wał*, wy lor ulicy pozostawiono konriayi do po­
trzeb i korzyści mias'a, upoważniając ją do opracowa­
nia projektu dalszego uczczrnia pamięci zmarłego 
wspólnie z innemi instytacyami Kijowa.

Następnie rada przeszła do porządku dziennego. 
Obrady toczyły się bez udziału prasy, przedstawiciele 
której, uważając się za obrażonych brutalnem wystąpie­
niem radnego Sierenki, nie ! %jęli swych zwykłych 
miejsc. Kwestyę tę podniósł p. Djakow: *Na jednem 
z pesiodzeó rady, oświadczył mówca, doręczono mi 
deklarację przedstawicieli prasy z protestem przeciw 
ubliżającym gestem pod Jej adresem zo strony p. Sia- 
renki. jgonieważ sam nie zauważyłem tego wystąpie­
nia i  robec tego nio mogłem przywołać radnego 8. do 
porządku, zażądałem Gd uiego wyjaśnień; ohbcnie p. S. 
oświadczył, że wyjaśnień swych udzieli tj]k„ przed 
sądem. Wobec trgo proponuję zapewnić przedstawi­
cieli prasy, że podobne brutalne wystąpleuli nadal do­
puszczane. nie będą..

Propozycję p. Ljakowa przyjęto jednogłośnie. 
Zaproszeni przedstawiciele prasy zajęli swe miejsca.

Kaoa rozpatazyła szereg podań o wtanaczenie 
rozmaitym instytucjom gruntów miejskicn Uchwalono 
jednogłośnie ofiarować Komitetowi budowy szpitala 
■ewangelickiego piać, stosownio do życzenia, przy ulicy 
Winograuowej lub Obserwatorncgo zaułka z lom, że 
jeśli wybór padnie na plac przy ul. W.nogradowej, to 
miastu ./raz z komitetem wniesie podanie o przyłącze­
nie doń przylegających gruntów inżynieryjnych

dyśkusj: nad tą kwestyą wskuz: no, iż wsrel 
kie dążności dc rozwoju pomocy lekarskiej w mieście 
muszą zyskać najgorętsze puparcie rady. Cesarskiemu 
T-wu technifezno-janitarnema oddano do użytku 300 
sąż. kw. grunta miejskiego w pustkowia przy ul. Swia* 
tosławskioj pod budowę własnego gmachu dla Bzkół i 
kursćw, utrzymywanych kosztom T-wa. T-wu Opieki 
nad rekonwalescentami ofiarowano również kawałek 
ziemi przy ul. WinogradoweJ na urządzenie przytułku 
i szpitala. Na prośbę rady "skoły haadiowej, p z w o l:  
to, za zastaw giuaehu mkuły, aby uzyskany stąd 

fundusz obrócić na badowę mieszkań dl* personelu 
nauczycielskiego prcy szkole. Procenty i i.mertyza- 
cya zaciągniętego długu mają być pokryte z pensyi 
nauczyeu. .

W końcu zebrania zdecydowano kirrnnek nowej 
Unii tiainwajorej wzdtuż wybrzeży Dniepru nozosia- 
wić stoci/wmie dc Uarnej uchwały, przeprowadzając ją 
po ul. Nadbrzeżnej do końca przystani
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— T aatr polski. Na niedzielę óyrekeya 
naczego tea tru  zapowiada wesołą krotochwi- 
lę w 3 aktach o. t. „Niobe“ z p. Dobrzań­
ska w roli tytułowej. "W najkrótszym  czasie 
wejdzie do repertuaru  naszego t  J ru  „no­
wość" warszaw skich teatrów  „Hiskiryą o 
człowieku, Który zaślubił niem owę" i ’ Hi- 
storya' o człowieku, k tó ry ' fedńgowcł plsinł) 
rolulcze*.

— Ze Związku równouprawnienia kobiet.
Dz'ś o godz. 8-ej wieczorem w lokalu Związ­
ku (Kreszczatyk Nr. 5 m. 40; odbędzie się 
odczyt p. Z. Mostowskiego p t. „Ogólny rzut 
oka na polską twórczość literacką XIX stu ­
lecia".

— Hojny dar, W ostatnim  numerze 
„Słowa Polskiego" znajdujem y wiadomość o 
tem, że poseł do Rady Państw a z gub. k i­
jowskiej, p. Stanisław Horw att złożył 500 rb. 
na „Dar Grunwaldzki".

— Z Tow arzystw a N^śtora Latuplsea. 
Dnia 14-go listopada, w niedzielę, o g. 7-ej 
wieczorem, w V-em audytoryum  uniw ersy­
tetu udbędzie się posiedzenie Historycznego 
T w a fz y s tw a  Nestora Latopisca, na  którem  
po słowie w stępń tir prezesa J. Kułaków- 
saiego sekretarz A. Łoboda wypowie mowę: 
„Pamięci hrabiego Tołstoja".

Nasiępnie rztcz. czł. G. Pawłucki wy­
głosi referat o m ozaikach m eczetu Ka- 
uhrie Dżami w Konstantynopolu (z powodu 
wydaw nictwa Rosyjskiego Insty tu tu  Archeo- 
lcglcanego w Konstantynopolu).

— Wieczór literacki. Dnia 28 listopa­
da odbędzie się w klubie ukraińskim  w ie­
czór literacki, poświęcony pamięci ukram - 
skiego pisarza B. Hrynczenki.

— Wycia w a. Dnia l  m arca w m uzeum  
m iejrhiem  otw arta  zostanie wystawa obra- 
zć w, urządzana przoz A. Filipowa. W ysła­
wione będą prace: Rerycha, D obu Ryński ego, 
Starowa, W ashiewa, Ryłowa, Łukomskłego, 
Ciąglińskiego, Braza, Piętrowa-Wod kina, 
Gausza, M aiutina, Bilibma i innych.

— Z uniwersytetu. Stosownie do za­
powiedzi rektora, wczoraj zrana do  dziedziń­
ca uniwersyteckiego wprowadzono kompanię 
żołnierzy z karabinam i i dość liczny oddzia 
policjantów, których oyło toż sporo i na u- 
hcaeh, przylegających do uniw ersytetu. 
Przed 9 zrana ze w szystkich stron  zaczęli 
nadchodzić stndencl i zbierać się grupam i 
w kory tan  ach; największa grupa zebrała się 
koło V I i VII auli; z g rupy tej wystąpiło 
kilku studentów z mowami na t« m&i o ucz­
czeniu pamięci zmarłego Lwa Tołstoja, po- 
czem rozpoczęło się omawianie projektów 
uczczenia. W tej chwili w korytarzu zjaw i­
li się żołnierze i pc-licyanci z pełniącym o- 
bowiązki policmajstra p. M asujrem , który pro­
fil utudentów, aby sią rozeszli i nie urzą- 
dzgli wiecu; stuelenci dali mu słowo, że ro ­
zejdą się, ppcżam polieya i żołnierze wyszii 
z uniw ersytetu, a studenci poszli na w ykła­
dy, rozpoczęte o 11 zrana. Reszta dnia u- 
płynęła spokojnie, bez żadnych nieporozu­
mień.

— W politechnice. Wczoraj w politech­
nice wykłady odbywały się prawidłowo przy 
znacznej ilości słuchaczów, W pobliżu, jak  
i dni poprzednich, nie było widać patroli po­
licyjnych.

— W żeńskim Instytucie lekarskim.
Wczoraj około godz. 2 no poi. studentk i in­
sty tu tu  lekarskiego zebrały1 się na wiec w 
szpitalu A leksandrowskim . Przybyło około 
1000 osób. W ygłoszono szereg przemówień, 
pośw ęconycn pamięci L. Tołstoja, poczem 
uchwalono rezo lucję  z wyrażaniem  protestu  
przeciwko karze śmierci. Uchwałę tę posta­
no ftiono przesłać do Dumy Państwowej pro­

fesorowi Łuczyckiemu. Następnie przyjęto 
10-dniową żałobę i dwukrotnie odśpiewano 
„W iecznaja pam iat'“. Po przybyciu oddzia­
łów pollcyi pieszej i konnej uczestaiczai 
wiecu rozeszły słę.

— da wyższych kursach żeńskich. Po 
trzydniowej przerwie wczcraj na wyższych 
kursach żeńskich rozpoczęły się wykłady. 
Zrana przybyła większa część słuchaczek, 
l9cz później zaczęły się rozchodzić. "Wykła­
dy odbyły się bez y.ajść na wszystkicn k u r­
sach, przy niewielkiej iiości słuchaczek.

— VI instytucie handlowym. W  in sty ­
tucie handlow ym  Wczoraj odbyły się nie 
wszystkie wykłady. Studenci organizują 
wycieczki do Jasnej Polany; wczoraj wyjc- 
cnała grupa z 60 studentów, dziś wyjeżdża 
czterdziestu kilku.-

— Nd kursach Porminowa. W czoraj 
wykłady im. kursach Perm inowa odbywały 
się bez żadnych przeszkód przy znacznej 
ilości słuchaczy. Gtuaer.ci organizują wy­
cieczki do Jasnej Polany; pierwsza w jru rzy  
w niedzielę 14 listopada.

— Wybory w Lipowcu. Gubernator k i­
jowski wyznaczył wybory pełnomocników 
na następne 4-lecie do rady m iejskiej m ia­
sta Lipowca na dzień 2 8  listopada roku bie 
źącego*.

— W sprawie handlu na Padole. Kupcy 
z Padołu zwrócili się do gubernatora ze 
skargą, iż na t. zw. „To>kuczym rynku" 
sprzedawane są-wszelkiego rodzaju w yrtby  
i towary, goy tymczasem przeznaczony on 
jesi specyalnie do sprzedaży starzyzny i w y­
robów drobnego przem ysłu. Kupcy proszą 
o wydanie rozporządzenia o ograniczeniu 
handlu na „tołkuczce", zgodnie z ostatniem  
postanowieniem rady miejskiej.

— Echa rewizyi senatorskiej. Wczoraj 
na żądanie sęaziego śledczego kijowskiego 
sądu wojenno okręgowego, specja lna  komi- 
sya sądu okręgowego z udziałem lekarzy 
badała stan  władz umysłowych b. podpułko­
wnika kijowskiego zarządu inżynieryi woj­
skowej Em anuela Fom ina, pociągniętego 
przez se n a t/ra  Diediulina do odpowiedzial­
ności karnej za nadużycia służbowe. Na 
mocy decyzyi komisyi pod ;. Fom ina odla- 
uo na dwa miesiące pod obserwacyę le­
karską.

— Preliminarz budżetowy na r. (911. 
Został sporządzony w ogólnych cyfrach p re ­
lim inarz budżetowy m. Kijowa ua r. 1911. 
Ogólna suma dooł.odów m iejskich wynosi 
3,689,576 rb., rozchodów—3,868,762 rb., c z y ­
li preliminarz zostai sprowadzony z deficy­
tem  w sumie 229,186 rb, Wobec tego, że 
projenl budżetu m usi przejść jeszcze przez 
komisyę finansowa,, a następnie zostanie roz­
patrzony przez radę miejską, a każda z tych  
in sty tucji doKcna szeregu zmian w rozcho­
dach jako też dochodach, można z góry po­
wiedzieć, iż preliminarz w redakcyi ostate­
cznej będzie sprelim inow aD y bez ueficytu .

— 0 o4wletren!e Sotomenki. Wobec te ­
go, że, z włączeniem przedmieść Sołomenki 
. innych w obręb m iasta, obowiązek oświe- 
tianiu icn spada na kijowski zarząd m iejski, 
prezydent m ’asta wystosował do zarządu 
T-wa elektryczności prośbę o ustaw ienie na 
przedmieściu 15 elektrycznych lam  łuko­
wych, na miejsce używanych dotychczas 13 
lamp naftowo-żarowych.

Sta&ya W ^tych-ldn iach
acTząd imtajski przyjął od przedsiębiorców 
świeżo zbudowaną słacyę san itarną przy 
Obserw atorrym  zaułku. S ta c ja  urządzona 
je s t w edług ostatnich zasad techniki i po­
siada szereg gabinetów i laboraturyów dla 
aokoLywania najrozmaitszych analiz chem i­
cznych, bakteryologicznych i fizycznych. 
Mieści się ona w piętrowym budynku, w 
dziedzińcu którego urządzono miejski tabor 
san itarny  ze stajniam i aa 40 koni, kare ta ­
mi sanitarnem i i t. d. Urządzenie stacyi 
cosztowaio przeszło 6o tys. rb. Stacya s ta ­
nowi niesłychanie ważny nabytek dla m iasta.

— KRYJÓWKI ZŁODZIEJSKIE. Oaegdaj po­
licja  śledcza wykryła kryjówkę złodziejską w mieozka- 
n.u Czereduiuka (Prowiancka 9). Znaleziono i«m cały 
skład skradzionych rzeczy—bieliznę, ubrania, przedmio­
ty złote i srebrne oraz latarnię rieklryczną.

W mieszkania Siug*lewskiej, teściowej Czcre- 
dninka, przy tajże ulicy pod Nr 12, wykryto drugi 
skład zrabowanych rzeczy.

— W SPRAW IE OSZUSTWA NA POCZCIE. 
P olicja  wykryła jeszcze jsdnogr nczestniks kradzieży 
na poczcie, o której w swoim czasie pisaliśmy. Jest 
nim niejaki Iwan Szyrkin, który zbiegł z Kęowa i do­
tychczas nio zdołano ?o u' ć.

— NIESZCZĘŚLIWE W YPADKI. N a ni. A le­
ksandrowskiej, naprz iclwkw domu Nr 33, spadł ze scho­
dów A. PanczenLc i .tłan „ł lewi, nogę.

N a zatł. Michałowskim p. W. poślizgnąwszy się 
upadła. Wezwane «Pogotowie», skonstatowawszy zła- 
Ł nie nogi, udzieliło poszkodowanej pomocy lekarskiej.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 13 przy a). Mię- 
drygórskie1 złodzie.ie okradli sklep spożywczy Skorowi- 
cza. Prz* W Waiylkowskiej Nt 78 ograbiono miesz­
kanie Doronitzews, Poza tem okrr,<*ziono: J. Siolarew- 
skiogo (W. Wasylkoweka 72), Dosika (W. Wasylkow- 
ska 70), Kos*-qbowa (Turgieuiowsku 41), Bnreowa 
(Turowska 42) fen lera  (N. Wał, 31). Sprawcę ostatniej 
krauziozy, Szudrę, ujęto.

KR0NIX ą POLSKA.

— „Wychowanie w domu i S2kole“. Ze­
szyt listopadowy wyszedł z d ruku i zawiera: 
a) L. Z. 0 uczniach w ybitnych słów kilka. 
Nauczyciel. W ważnej sprawie. E. W inkler. 
L iteratura staropolska w szkołę średniej. 
E. W eslawska. Dzieeko w stosunku do re- 
iigii. (Doczątek). b) Pracownia fizyczna dla 
ćwiczeń w łasjorecznych przy Kole mat.-Lzy- 
tznem . Cz. St. W ystawa przyrodnicza w Ba­
gateli. L. Z. Z dydaktyki m atem atycznej. 
T. P/ażm owska. Sylw etki pedsgogóvi! Grze­
gorz Piramowicz. K. Chmielewski, w  sp ra­
wie piękna i prawdy. Recenzye. Luźne k a r t­
ki. Przegląd ćęasopism, p. H. Z ru c tu  za­
granicznego p. W. Połtm ika. M. Grochow­
ska. Kromka. Bibliografia.

— Ks. areyb!skup Bilczjwski o spisie 
ludności. L sow aki arcyb. ks . Bilczewski 
wydał okólnik w sprawie spisu ludności do 
duchowieństwa. W  okólniku powiedziano 
między innem i: „Lacinnlcy są polakam i, bo 
po polsku mówią pacierz, czyli po polsku 
modłą tiię. To je s t  cechą ich narodowości. 
Jeśli mówią po rusku, to dlatogo, że m ię­
dzy rusinam i m ieszkają i ze znanej u  pola­
ków ustępliwości z sąsiadam i swym i ich ję ­
zykiem mćwią—nieraz aż do zapomnienia 
ję z jk a  własnego. Ciekawa rzecz, że u ludu 
polskiego na ltusi pokutował do niedaw na 
przesąd, jakoby po polsku mówili tylko pa­
nowie, a wieśnlaoy ty k o  mówią po rusku . 
Obecnie przesądy ustęoują, a sprawa zmie­
nia się na lepsze. Trzeba pamiętać, że ła- 
em nie j połacy umieją i mówią też i po polsku. 
W nowszych ęzase.ch, przy rozbudzonem
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obecnie poczuciu narodowem, polacy poznaw­
szy, jakie s2kody przynosi anomalia mówie­
nia po rusku, coraz bardziej zarzucają ten 
język, a wri, ‘aią do używania potocznie języka 
polskiego. Dlatego wszyscy łacinnicy powinni 
się podawać do konskrypcyi jako  polacy 
z językiem potocznym polskim, loo ufać na 
leży, że nic upłynia nowe dziesięciolecie, 
a me znajdzie się miejscowość, w której by 
poiacy w potocznej mowie ruskiego używali 
języka*.

— Kara prasowa. Na zasadzie posta 
nowieuia obowiązującego naczelnika m. Pe­
tersburga  z dn. 13 cseiwca 1310 r., za wy­
kroczenie przeciw i? 1 cz. XIV wyżej pomie 
nionego postanowienia, doputrzone w rrty - 
kułach zamieszczonych w n racb 244 i 246 
„Dziennika Petersburskiego* p. t. „Lud poi 
ski—swemu przyjacielowi" i „Zi nasze iw a- 
szo prawo*, naczelnik m iasta skazał redak 
tora  tego pisma p. Antoniego Ossendow 
skiego na 300 rb. kary, z zam ianą na areszt 
dwum iesięczny.

— Polacy na obczyźnie. Towarzystwo 
polskie wzajemnej pomocy w Sofii zawia­
damia, że od lat kilku nie dające znaau  ży­
cia Towarzystw© zostało wznowione na ze 
braniu rodaków, w Sofii zamieszkałych, od­
bytem  w dniu i G, 29 października r  b. i no­
si obecnie nazwę „W ładysław  W arneń­
czyk".

Na temżo zebraniu wybrano do nonę 
go zirządu: pp. Ignacego Smolnickiego — 
przewodniczącego, Adolfa Zembrzuskiego — 
zastępcę przewodniczącego, Stanisław a L 
Zgodzi ń ski ego — sekretarza, Stefana Lutom ­
skiego — kssyera  i W ładysława Gawroń 
stkiego — bibliotekarza. Do kom isy, rew i­
zyjnej w yorani zostali pp.: W ładysław Fre­
dro, Stanisław  WoźnicKi i Zdzisław Z^rub- 
rauski. Na rzeczonem zebraniu, na wniosek 
zastępcy przewodniczącego, p. Adolfa Zern- 
orzuskiego, goszczący od paru miesięcy w 
Bołgaryi w celach naukowych prof. Tade­
usz Grabowski z Krakowa, w uznaniu jego  
zasług około wznowienia Towarzystwa, m ia ­
nowany zostai członkiem honorowym tegoż 
Towarzysiwa Tymczasowo Towarzystwo m ie­
ści się w Testauracyi p n. „W adi Lewski* 
(ulica W itosza i róg Ał&bińskiej).

— 0 ziemię. Zamierzona przez hrabi­
nę Zubowową sprzedaż maj. Guberrii pod 
Seawiami zaalarm owała całą prasę litewską. 
W artykułach, korespondencjach 5 listach 
dc red ak c ji „Gońca Wileńskiego* nieustan­
nie wskazywane je s t niebezpieczeństwo, gro­
żące Litw ie ze strony idei kolordzacyjnej 
fządowej. Coraz częściej roz!ogają się na­
woływań a i kreślone są projekty organiza- 
cyi rpółek włościańskich, m ających na celu 
grom adne nabywanie zagrożonych m ają t­
ków, Słowem koteaizacya rosyjska wywoła­
l i  w j»połeczeńjtwie iitewakiem zaczątek 
akcyi obronnej i na ten raz juz nie ograni­
czającej się na krzykliw ej nagance na sprze­
dawczyków, lecz zarysowującej się w kształ­
tach realnych i stojącej na gruncie, daj Bo­
że, trwałym.

— Macoch prowokatorem? Proboszcz w 
Pensylwanii, ks. Ostaszewski, który z da- 
wnycn czasów dobrze zna Macocha, pisze o 
n im  w „i)zlenciku Chicagowskim: „WszaK 
ten Paulin pracował ongi w tajnej kanceia- 
ry i gubernatorc łomżyńskiego. Znalom go- 
doskonale, uniłialiśary jego  towarzystwa ja ­
ko  raądow ego szp!ega. Więc oo on tam 
na  Jasnej Górze robił? On zakonnikiem ?

„...W reszcie pam iętam  spotkanie się z 
Dam azym  Macochem lat tem u trzy o Mor- 
skiego*Oka. Już nie mówię o tern, iż niepo­
m iernie zdziwiła m nie obecność Paulina w 
tow arzystw ie nadobnej białogłowy (Krzyża- 
nowskiej-Macochowej), lecz te jego kpiny z 
kapłańrtw a!

Wspomniał o jak iejś „roli", którą „m u­
si grać*, „która m u się już uprzykrzyła*, 
prosił m nie, czybym go do Am eryki nie 
zabrał."

—■ lichtenberyer w Wilnie. Bawi obec­
nie w W arszawie jeden z najwybitniejszych 
francuskich pisarzy współczesnych, Andrzej 
L ichtenberger. Je s t on redaktorem  poważne­
go tygodnika „L’Opinlon“, współredaktorem  
„Muzeum Społecznego*, uznanego -a  Insty­
tu c ję , pożytku publicznego, tzas  jak iś pełnił 
obowiązki naczelnika gaoinetu  p. Donmera, 
byłego prezydenta izby deputowanych, 1 cie­
szył się wófrcgas wielną powagą i uznaniem  
św iata literackiego 1 daienniKarskiego. Naj­
większą sławę zyskały m u jeduak jego p ra ­
ce i  dziedziny blstoryi i sucyoicgli, popu­
larność zaś zdobył hcznomi powieściami, w 
których, jak  n ik t dotąd we Francyi, przed­
staw ić umie św iat dziecięcy. Jego powie­
ści „Mon p e tit T ro tt" , „La soeur de T ro tt“, 
-L0 petit Roi" cieszą się wlelkiem w? 
Pjrancyi uznaniem . A kadem ia francuska 
kilkakrotnie odznaczała jego prace nagro­
dami.

P. Lichienberger zapowiedział w War 
ssawie trzy odczyty (oczywiście w języku 
francuskim ) na tem at: Życie pałacowe ' we 
F ran c ji w  w. XVTI, Salony XVII wieku i 
Położenie Francyi w świecie ongi i dziś. 
W  sobotę p. L ichtenberger przybywa dc 
W ilna i' m a tu  zam iar powtórzyć ostatni 
swój odczyt warszawski.

i  j  o  w
m m i  h m  w
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Po kilku tygodniach stało znizaowej tendencji 
cea kryształu na miejscowym rynkn cukrowym zapano­
wało usposobienie nieco stalsie. IW ciągu ostatnich 
dni. przejawiali już zapolrzabowanie poszczególni spe- 
knlanci oraz hurtownicy, ci estatni zachowu.ą się na- 
a«r wstrzemięźliwie, lecz przy dalszem wzmocnieniu 
ecu mależy oczekiwać wzmożenia się popytu. R sf ne 
rży wstrzymują się od żasupów, chociaż, Jak słychać, 
zapasy kry-^ta^-wraf.noryach są znacznie mniejsze, 
nit to pctrźebŁ dla prodatcyi. Zaofiarowanie towaru
Sirzaz cukrownie na bliz.do terminy dość znaczne, locz 
ednoczecnio me zdradzają one chęci do zawierania 

tfanzaacyi po uizkich cenach, Jasio proponują rafine­
rzy do oddania im kryształu na przerób Na południa- 
uo-zachodnich slaeyia_b płacono w ostatnich dniach Jo 
3 rb. 921/ ,  kop. na listopad — grndzień. Na przysta­
niach Dniepru traazakcyi nie -yło wobec usUuia że­
glugi. Na rynku kijowskim cukier w krysztale nr. wa­
gony flpr/eiawauo po 4 rb. 2 kop. — 4 rop. franco 
st. Kijów I. Usposobienie z rafinabą nie zdradza ton 
dencyi w stronę podwyższenia cen. Prędzej nawet mo. 
żua bjło zauważyć pewne osłabienie, co należy obja­
śnić znacznym ?"at fazowaniem rafinady ze st.ony ken 
kurująrych z sobą fabryk. Raf.nada w głowach w Ki 
jon ie po 4 rb. Gó kop. z terminem 3 miesięcznym, rą­
bana I szy gat. po 4 rb. 90 kop. — 95 kop Na Sta- 
cyaeb -.kolei Poł.-Z&cb. cuGer w głowatb po 4 rb. 
55 kop. — GO kop., rąbanv J »zy gat. 4 rb. 80 kop. ■— 
85 kop. Geny kryształu na eksport załom ie od stacyi 
iwitowMio po 1 *tv 33 kop. d i 1 1 b- 40 kop Da stacjw.b 
poludniowo-za-bodnłch na listopad — grudzień. Na 
wiosenne i le tfi#  terminy notowSno eksport po 1 rb. 
40 Inp — 50 kop. za pud przy braku zapolrżcfcaięlbia.

Komisy*, notowań przy giełdzie miojteowoj zaro-

gestrowała na ostatuiom posiedten.ln następujące tran- 
zakeye:

1) 14,400 pudów, stacya Monastorzyska po 3 rb. 
9U/2 kop. ca listopad — grudzień (Tow arzytUo cu­
krowni iCjfculóHł — spekulantowi);

2) 30,000 pudów, stacya Monasterzyska, po 3 rb. 
92l-2 kop. na listopad giudzień (7'owarzystwo cukrowni 
.Cyoulćw» — spekulantowi);

3) 00,400 pudów, sUcye Polirelyszcze, Muua- 
sterzvska, Oratów, do 4 rb. 4  lb. 21/i kop. na styczeń- 
marzoc (M. Uaipeiin--bankowi);

4) 50,400 pudów, stacyo Kobrcbyszcze, Monaltj 
rżyska, OTŚiOw. po 4 .b. 2!/j  kop., na styczeń-marzec 
{M. Ualperiu—barkowi);

5 10,000 pudów, loco cukrownia Chodorków, po 
3 rb. 95 kop., na 1 istop’ d giudzień ( i owarzystwo cu- 
krowDi IwsiKowskKą—Tow. tuk: Cbcdnrków);

0) 75 500 pudów, s.acja  flobijnska. pw 4 rb na 
listopad-s.odz.eń (bank Rosyjski — hr. Bcbtyóskiemu);

7) 125,000 pudów, stacya Moszczenajs po 3 rb 
90 kop. na listopad (Towaizystwo cubrowri Mobylna— 
spekulantowi);

8) 25,000 pudów, stacya Meszczenaja, po 3 rb. 
90 k o p ,'na listopad (Towarzystwo cukrowni Mobyfża— 
spekulantowi);

9) 10.8c0 mdów, staeya Złotopól po 4 rb. 10 
kop., ,i& listopad-grudzień (bank Rosyjski — Towarzy­
stwu AleksańijrtMtskiemu);

Świadectwa cesyjnc:
10) 25,00) pudów po 88‘,'a kop. na grudzień- 

styczeń (kijoaski bank Prywatny — bankowi Rosyj­
skiemu.)

Prawa konwencyjne:
11) 20,000 pudów po 10 kop. (51. Halperin — 

spekulantowi);
12) 50,000 pudów po 10 kop. (M. Zaks— speku­

lantowi;
Prawa perskie:
13) 'S.OOifpudon po 75 kop. (Towarzystwo kur- 

skie—J. Uepnerowi).

Nowe motu proprio. „Beri, Tageblati* 
donosi: W najbliższym czasie m a się poją 
wić nowe m otu proprio, k tóre zakazywać 
będzie księżom pod groźbą najsurowszych 
kar kanonicznych bezpośredniego lub po­
średniego udziału w przedsiębiorstwach fi­
nansowych.

Wzmocnienie floty austryackiej Pro­
gram  fletowy, k tó ry  przedłoży austryacki 
zitrząd m arynarki na najbliższej sesy i dele- 
gacyjnej, obejmować będzie sześcioletni o- 
kres. Mają b y ć  wybudowane 4 droadnough- 
iy, z k tórych dwa, każdy po 20,400 tonn 
pojemności, są już w budowie, budowa zsś 
dv?óch innyon areadnoughtów , k a ż d y  o po­
jemności 23,000 tonn, niebaw em  się roz­
pocznie. Ponadto zarząd m arynaiki Zażąda 
budowy 3 krążowników, 10 lodzi torp?ao- 
wychv 12 torpedowców i 6 łodzi ‘podwod­
nych.

S. p. ks. p rata t taonten. „Neue Freie 
Prćsse* przyniosła depesza z Rzymu, dono­
szącą, że zmarł tam  prałat ks. Monten, bę­
dący doradcą kanonicznym  ambasady au- 
stryacko-węglersKiej przy W atykanie.

Ks. M onten pochodził z Tyrolu połu­
dniowego, liczył la t 83.

Podczas wyboru następcy po Leonie X III  
odegrał rolę historyczną, ponieważ na pod­
stawie dokładnej znajomości praw kanonicz­
nych 1 stosunków w W atykanie nauczył 
ks. rardynała  Puzynę, jak  ma wnieść pro­
test przeciw ewentualnem u wyborowi Ram- 
polli na papieża.

K,* kardynał Puzyna. W  stanie zdro­
w ia ks. kardynała Puzyny nastąpiło po­
lepszenie. Ks. kardynał przebył noc zapeł­
nia spokojnie a runo j przyjął Kdtoumę św. 
Bóle głowy rzadsze, połykanie płynów i s ta ­
łych pokarmów łatwiejsze. Tem peratura 3 7 1, 
puls 64. Znać widoczny przypływ sił fizy 
cznych, wczoraj objawił ks kardynał chęć 
powstania z łóżka.-

'fotogramy.
(Cd, k o ń s k i  ndm łóto  w łasnych )

Proces Trudnowskiego.
Kraków ■— Celem powołania nowych 

świadków, mogących udowodnić, że Rj )ak 
był rzeczywiście szpiegiem, odroczono na 
czas pew ien ; proces Trudnowskiego.

Newy projekt.
Warszawa.—-Sfery adm inistracyjne wy­

stąpmy z projektem zaprowadzenia we wszy­
stkich _ m iastach Królestwa Polskiego orga­
nizacji stróżów domów, które ściśle uza­
leżnione bedą od pollcyi.

Ncporozumienie.
Warszawa — Sem inarzystom  w Chełmie 

zabroniono uczęszczać r«a koncerty N am y­
słowskiego. W skutek  tego sem inarzyści na 
wiecu uch winili, strajk . Nie chcąc stw arzać 
w iękstego konfliktu, wiadze szto lne całą 
sprawę zatarły.

Zamiecie.
Lwów.—W skutek  zamieci śnieżnych w 

wielu mibjsoach ruch kolejowy został przer­
wany.

Wilhelm li czcicielem Tołstoja.
W eden. — W edług obiegających pogło­

sek, cesarz niem iecki W ilhelm  ii wysłuk te ­
legram  kondolencyjny hr. TołstojoWej,

Sprawozdanie lekarzy.
Petersburg. — W „Rieczi* ukazało się 

wyczerpujące sprawozdanie lekarzy o choro­
bie tir. Tołstoja. Lękarze utrzym uią, że w sku­
tek  silnego w śtrząśnienia nerwowego, oraz 
zmęczenia, '.powodowanego niezwykłą podró­
żą, nastąpiło Wyczerpanie nerwowe 1 osła­
bienie działalności serca. Choroba odruzu 
ntała aię g ró źaą  i zakończyła się śmiercią. 
Sprawozdanie ‘pomiędzy in n e ia i’ głosi, że 
Tułstoj wyj..chał z Jasnej Polany po-długiej 
( ciężkiej walce wewnętrznej, " z  klasztom  
Saam urdyńskiego zmurły pisarz m iał zam iar 
udać sję  do Rostowa nad Donem.

Nabożeństwo żałobne.
Zastaw a.-rD elegacye studenckie, które 

spóźniły się na pogrzeb lir. Tołstoja, odpra­
wiły na m ogile zgasłego pisarza ,,cywilue“ 
nabożeństwo żałobne.

Wyjazd.
Zastaw a. — lir . Tołstojowa wyjechała 

Jasnej Polany do Moskwy.

Ostatni ułwór Tołstoja.
f eter3burjj. — O statnim  utworeln Toł­

s t o j a  był traU U t-o  karze śmierci. Początek 
trak ta tu  napisany został w Jasnej Polanie, 
koniec zaś—w klasztorze Szamardyńskiin.

Tettam ent hr. Tołstoja.
P etersb jrg . — Cóćka hr. Tołstoja, Alek- 

spndra, wysłała do banku tuhk iego  tele 
gram , v którym  zawiadamia, żo wszystkie 
dokum enty i rękopisy, będące własnością jej 
ojca, zostały jej przekazane testam entem  
W obec tego spadkobierczyni prosi o n:ewy 
dawanie nikom u pozostających w banku rę 
kopisów i dokum entów.

Ogłoszenie Oraczewskiego.
Petersburg. — W uniwersytecie wywie­

szono ogłoszenie naczelnika m iasta O ra­
czewskiego, zabraniające tłum nego zbiera­
nia się.

Rozporządzenie Suchomlinowa.
Petersburg.—M inister wojny Suchomli- 

now w ydsł rozporządzenie, skaznjące 10 s tu ­
dentów akadem ii wojskowo-lekarskiej na 
odwach od 10 do 20 dni. Skazani na od- 
wach studenci należeli do prezydyum  wiecu 
oraz do rady starostów .

bernonstracye.
.Petersburg. — W oczekiwaniu zapowie­

dzianej na onegdajssym  wiecu studenckim  
dem onstracyi od r a m  krążyły po mieście, 
szczególnie zpś na Newskim  Prospekcie i u- 
licach sąsiednich, oddziały wojska i żan- 
darm eryi. W zmocniono uównież posterunki 
policyjne. Około g. 1-ej po południu na 
Newskim Prospekcie w pobliżu „Gostin. ria- 
da“ na chodnikach i ulicy zebrały eię tłu ­
my m aniiestantów . Polic.ya rozproszyła pu­
bliczność, kióra zgromadziła się znów Da 
ul. Sadowej.

Nad głowami m anifestantów powiewał 
biały sztandar z nanlsem: „precz z karą 
śmierci.* Konni żandarm i zaatakowali tłum  
który pierzchnął. Prawio jednocześnie w in- 
nem m iejsca ukazuje się czarny sztandar 
żałobny Poiicya natychm iast usuws sztan­
dar.

Na moście Aniczko wskim wywieszono 
m akaty z napisami: „Precz z karą śmierci*. 
Zaczęto śpiewać „wieczną pamięć*. Folicya 
znowu rozprasza śpiewających, którzy się 
aa chwilę grom adzą w innem  m iejscu. T a­
kie sceny powtarzają się przez 4 godziny 
prawie bez przerwy. Część m anifestantów , 
uciekając pized poiicyą, zam yka się w „Pa­
sażu". Ci zaś. którzy zostali wyparci na 
ul. Sądową sformowali pocnód i udali się 
na „Pole Marsowo*, następnie, nie napoty­
kając na sw tj drodze przeszkód, przechodzą 
przez m ost Troicki. Około twierdzy Petro- 
Pawłowskiej m anifestanci odśpiewali „wiecz­
ną pamięć*. Tutaj, po przyłączeniu się do 
puchodd robotników, m anifestanci udali się 
przed gm ach domu luaowego, stam tąd zaś 
pochód skierował się ku mostowi Mikołajew­
skiem u, gdzie oczekiwał dem onstrantów  
silny posterunek policyjny.

W yparci z mostu, uczestnicy pochodu 
idą do uniw ersytetu; gdzie rozpoczyna się 
wiec. Na wezwanie rektora m anifestanci 
opuścili gm ach uniw ersytetu. W ieczorem 
w mieście panował zupełny spokój. Wszę­
dzie rozprawiano o wypadkach dnia. Sklepy, 
oraz wszystkie bramy pozamykane. Ruch 
tram wajow y wstrzym any.

Petersburg.- Do szpitali przywieziono 
kilku ranionych po<U.Łał m anif. stacyi s tu ­
dentów i kursistek-.

Moskwa. — Na wiecu w uniwersytecie 
większość studentów  wypowiedziała się prze­
ciwko dem onstracyi. Jednakże mniejszość 
wyszła na ulicę, śpiewając „W ieczną pa­
mięć*. Na skutek interw encyi przedstaw i­
ciela policyi dóipenstranci rozeszli s ę-

liijbsiehie kary sa ierci.
Petersburg.—-Urzęduicy rosyjskiego To­

warzystw a asekuracyjnego wysłali do Gucz- 
kowa telegram , w k tó rj m prorzą o niezwło­
czne postawienie na porządku dziernym  o- 
brad w Dumie Państwowej spraw y zniesie­
nia kary  śm ierci, gdyż będzie to najlepszem 
uczczeniem pam ięci hr. Tołstoja.

Uczczenie Murotncewa.
Petersburg. -  Powracające z Jasnej Pola­

ny delegacye studenckie podczas pobytu w 
Moskwie złe żyły wieńce na mogile Murom- 
ćewa.

Usunięcie z frakcyj.
Petersburg.—Posłowie z prawicy m ają 

zam iar usunąć ze swej frakcy j tych, którzy 
uczcili prżez powstanio pamięć hr. Tołstoja.

Zawita kwestya.
Pbtersburp.—7-my oddział Dumy Pań 

stwowej wybrał specjalną kom isję, która 
ma zająć się rozstrzygnięciem  kwestyi, czy 
SŁołypni w swym  Kśoio żądał usiiBięoia po­
sła Czcheidzego z Dumy, czy tylko spraw ­
dzenia m andatu.

(iOd A g m ry i Fctersburskiej)]
Warszawa.-—Studenci uniw ersytetu  oraz 

instytutów  politechnicznego i w eterynaryj­
nego usiłowali oirtądzić m anifestac ję  ulicz­
ną, zostali wszakże przez policyę rozpro­
szeni.

Tyfiis. W s wsi tlcbnisi, powiatu go-
ryjskiego, 12 uzbrojonych złoczyńców, ogra­
biwszy domy K anddachi i Baramaszwili, 
zabili lobyd wóch, trupy zaś wrzucili do rze­
ki Iiu^y.

TaSzkent.—Za bezprawne branie udzia­
łu w dostaw ach przy budowie kanału dla 
nawodnienia stepu głodnego, sąd okręgowy 
skazał pociągniętych do odpowiedzialności 
przez sen. Pahlena inżynierów: Rudińskiego 
i W yohowśkięgo na 6  miestęcy. Petrow a z ł ś  
na 4 miesiące twierdzy, inżynier Ostrowski, 
oskarżony ) pożyczenie pieniędzy u przed­
siębiorcy, zosUł uniewinniony.

Petersburg.— Rada m iejska poleciła za­
rządowi złożyć referat w sprawie uwiecznie­
nia pamięci Tołstoja.

Daku— Szlachcic Aszordio, oskarżony 
o fałszowanie dokum entów szlacheckich 1
0 inne m alw ersacje, został przez sąd okrę­
gowy skazany na pozbawienie szlachectwa
1 2 i pół lat oddziałów artsztanckich.

Warszawa. — Posłowie do Dum y Pań 
stwowej, nacyonałiśoi, przysłali dyrektorowi 
l-go gim nazyum  tek g ram , w którym  cświad 
czają, że nigdy nie zapomną jasnych  chwil, 
spędzonych wspólnie z młodzieżą rosyjską. 
„Nadzieja Rosyi zm artw ychw stała. Sława 
rodzicom i wychowancbm".

Mukdan. — Władze chińskie wznowiły 
uk łaJy  z am basadą japońską w spraw ie 
zmniejszenia odszkodowania koreańczykom, 
wysiedlonym z okręgu Sió-Młń-Fu.

Petersburg — Dnia 9 listopada *cdbyia 
się w Moskwie przy współudziale przedsta­
wiciela m inisterstw a spraw  zagranicznych 
narada przemysłowców m oskiewskich w 
sprawie hacd lu  Rosyi z P e rsją . ?  -odczyta­
nego pizez Riabuszyńskiego referatu wnosić 
można, że P e rs ja  stanowi dla Rosyi jedyny 
niezaprzeczalnie rynek zbytu. Suma rosyj- 
sLo-perskiego obrotu handlowego sięga 393 
raił. kranów. 80°,, ekspoitu  rosyjskiego do 
P ersji przypada na wyrooy bawełniane. 
E kspsrt ten stale w zrasta i zajm uje pierw 
szo miejsce w handlu P e rs ji  z innem i pań 
stwami. Nowe Unie kolejowe w Persyi prze- 
prowadzone z północy ku południowi, szcze­
gólnie ześ połączenie kolei bagdadzkiej z 
Teheranem  oraz rosyjską siec ą kolejową ru ­
gują przemysł rosyjski z Persyi i daję sze­
rokie pole do ekspansji ekonomicznej Nie­
miec w tym kienm ku. Zobiwiązanie się Ro­
syi wobec Niemiec do budowy linii kolejo­
wej, łączącej Baku z T tkeranem  a następnie 
z koleją bag-ładzką wywoła upadek handlu 
rosyjskiego w Persyi.

Przedstawiciel min sterstw a spraw zagra­
nicznych zsznaczył, żo Niemcy, w skutek wciąż 
wzrastającej wytwórczości, szukają nov;ych 
rynków zbytu. Trzeba być przygotowanym 
do tego, że z czasem powstać i e szereg linii 
kolejowych, przeznaczonych do przewozu to­
warów zagranicznych do Torsji. Z d ru g  ej 
strony trzeba wziąć pod uwagę porozumie­
nie z A n g lią ,  na mocy którego uznano w 
stosunku do Persyi zasadę drzwi otw artych. 
Wobec tego należy przygotować się do iton- 
rurencyi handlowej z^innemi m ocarstwam i 
i wzmocnić swe stanowisko w Persyi.

Uczestnicy narady zwrócili się do przed­
stawiciela m inisterstwa z prośbą zakomuni- 
rowania raim nrow ) życzeń przemysłowców 
m oskiewskich,

Kazalinsk. — Onegdaj wieczorem wyko- 
eil  ̂ się pociąg towaruwy. 13 wagonów zo­

stało zdruzgotanych; z ludźm i wypadków 
nie było.

Perm.—Rada m iejska postanowiła zało­
żyć nową szkolę m iejską im ienia Leona 
Tołstoja.

Petersburg — W icem inister przem ysłu i 
aandiu Ostrogradskij m ianowany został se­
natorem .

Petersburg.—Gubernia irkucka i okręg 
am urski uznane zostały za zagrożone przez 
dżumę.

Petersburg. — 44 studentów  za udział 
w dem onstracyi na Newskim Prospekcie 
i za niespełnienie żądań policyi naczelnik 
m iasta s m a t  na grzyw nę 25 rb. z zamianą 
tej kary  na 14-dniowy areszt.

Ekaterynburg. — Rada m iejska wybra- 
a komisyę dla uczczenia pamięci Tołstoja.

R;o de-iansiro. — Wczoraj zbuntowały 
się osady większej części eskadry, bunt ten 
jednak, jak  się zdaje, nie ma charakteru  po 
Utycznego.

Mektyk. — M inisterstwo wojny oznaj­
mia, iż porządek został wszędzie przywrócę- 
ny, z w yjątkhm  Guerrerao.

Kaneą.—Onegdaj k ret-ńsk ie  zgrom adze­
nie narodowe, na którera nieobecni byli po­
słowie roahometańsey, powzięło następującą 
uchwał: „Z grom adzeni narodowe kreteńskich 
greków postarowiło niezachwianie stosować 
się do program u naroduwegc, uświęconego 
)rzez patryotyzm całego ludu iaetefiskiego i 
>rzez ogromne ofiary wielu p okoM . Zgro- 
nadzenie jes t przekonane, że państw a opie- 
ruńoze, k tóre w znacznej mierze przyczy­
niły się do obecnego s tanu  na w. Krecie, za- 
rończą podjętą o rg i a  słuszną sprawę wy­
rażeniem swej zgody i potwierdzą przyłą­
czenie w. Krety do wolnego państw a grec- 
riego, czego dom agał się lud kreteńskł 

jeszcze we wrześniu 1908 roku." Posłowie 
m ańom etańsuy weszli na salę w chwili zam ­
knięcia posiedzenia.

Sofia. — K om isja parlam entarna, utwo 
rzuna dla wyjaśnk-nia działalności gabine­
tów Pelrow a, P eu o w a  i Gudiewa, złożyła 
sprawozdanie, oskarżające wszystkich m ini­
strów, za w yjątkiem  Śiojkowa i Gatiewa, o 
nadużycia natury  politycznej i finansowej.

Sofia. — Prezydent parlam entu w im ie­
niu zgromadzenia narodowego wystosował 
do hr. TdsŁojowej telegram  kondolencyjny.

Lflnayrt.—Socyaliści wydali odezwę, w 
ttórej piętnują liberałów i konserw atystów . 
Zgromadzenie nnion stów  ponownie w ysta­
wiło kandydaturę Baltoura

Ro-deJaneiro.—Na dwu statkach wo- 
, ecnych wybuchł rokosz, podczas którego 
marynarze wymordowali swych oficerów. 
Zrewoltowani m ajtkow ie żądają zwiększenia 
żołdu i zniesienia kar cielesnych. Kilka ra­
zy strzelano z dział do m iasta.

Bruksela. — Królowa spędziła noc nie­
spokojnie. Stwierdzono objawy, wskazujące 
na stan  zapalny bronchów.

Filadelfia.—Aw iator Cresel wzniósł się 
na aeroplanie typu „Blćriot* na wysokość 
5,000 metrów.

Brest. — Angielski parowiec „Sirdar", 
naładowany zbożem, wpadł na skały i zato­
nął. Załogę uratowano.

Lizbona.— Członkowie rewolucyjnych i 
republikańskich związków i klubów urządzi­
li onegdaj dem onstracje, skierowane prze- 
ci wfco iządowl tymczasowemu.

Tabrys.— Na drodze z Urmii do Sal- 
m asu bitwa została przerwana. Obie strony 
wzmacniają swoje pozycye. Turcy otrzy­
mali znaczne pfosiłki. Droga wiodąca do Dże- 
b e lk  znajduje się m  ręku  persów. Dalszych 
wiadomości dotychczas nie otrzymano.

Tabrys.—Nowy policm ajster zabronił 
wszelkich zebrań.

Konstantynopol.— Z powodu wzmożenia 
się cholery, szkoły tureckie zostały zamknię­
te. Zajęcia w szkołach cudzoziemskich zo­
staną przerwane natychm iast po wyrażeniu 
przez ambasadorów ’ zgody na to zarzą­
dzeni 9.

Wiedeń.—Do parlam entu wniesiono pre­
lim inarz budżetowy na rak  19J1 W ydatki 
o 811,086  koron większo są cd dochodów. 
Jednocześnie rząd prosi o wydanie pełno­
m ocnictw  na zaciągnięcie pożyczki w wyso­
kości 135 mil. koron, k tóra to sum a zuży­
tą  będzie na koleje rządowe i umorzenie 
długów państwowych.

B er lin .— Zamiast ks. Iłoheduhe, który 
odmówił, drugim  wiceprezydentem p a rla ­
m entu obrany został S ;hultz .

Wiedeli. — Wobec tego, iż prezydent 
uie zgodził s!ę na zrobienia w parlam encie 
piopozycyi uczczenia prz :zpow stanie- pamię­
ci hr Tołstoja, przywódcy niektórych partyi 
wystąpili z mowami, poświęconemi .zgaskm u

pisarzowi W  im ieniu Koła Polskiego prze­
mawiał prof. Głąblński, w im ieniu starorusi- 
nów — Hhbowieki, w im ieniu słowian po­
łudniowych — Tresicz. Następnie przem a­
wiali: przedstawiciel klubu czeskiego K ra­
marz. przedstawiciel soc.-demokratów Pe- 
ren sd iu ljr  oraz — rusinów bukowińskich 
Wassilko.

Patta i odmówił wystąpienia z propozy- 
cyą uczczenia pamięci hr. Tołstoja w skutek 
nieprzychylnego stanow iska partyi chrześci­
jańskich socjalistów .

Mukden. — Otrzymano wiadomość o no­
wenn s tarc ia  japończyków z poiicyą chińską 
w okręgu Jań-Tsi-Fu, graniczącym  z Koreą.

Hamburg. — W  Rio-de-Janeiro wynikły 
groźna rozruchy. Krążą pogłoski, że załoga 
brazylijskich okiętów wojennych, stojących 
w przystani, przychylnie usposobiona jest dla 
powstańców. * W iadomości szczegółowych 
dotychczas nie otrzymano.

Wiec.cn. — Klub czeski z parlam entu 
Rzeszy wysłał do hrabiny Tcłstojowej tele­
gram z wyrazami głębokiego współczucia ze 
strony czochów i całego św iata słowiań­
skiego.

Londyn. — Isba gmin po krótkiej dy­
skusji przyjęła w czytaniu trzeciem bill L- 
nansowy.

N8W York. — Franc:sco Madero ogłosił 
się prezydentem  czasowego rządu w Mek­
syku.

Pekin. — Komitet reform konsty tucyj­
nych przystąpił do układania program u re ­
form, T7 związku z przyśpieszeniem term inu 
zwołania parlam entu. Nowy kodeks karny 
został przedłożony do zatwierdzenia bogdy­
chanowi.

i-ondyn. — W nocy sufrażystki obrzu­
ciły kamieniam i mieszkanie A squith’a, wy­
bijając wszystkie szyny w oknach. Birrell, 
odniósłszy rany, zasłabł.

Paryż. — W kom isyi senatu  m inister 
finansów Klotz wyłożył projekt rządu o po­
datku osobisto-dochodowym.

Z parlamentu niemieckiego.
Beriin. — Delbriick, odpowiadając na 

interpelacyę soc.-demokratów w sprawie po­
drożenia mięsa, oświadczył, że kanclerz Rzt- 
szy pozwala na nieograniczony im port bydła 
francuskiego, z powodu mniejszego niebez­
pieczeństwa zaniesienia zarazy bydła i  F ran ­
c ji. Im port mięsa z  Rosyi jest wzbroniony, 
z obawy p rted  dżumą i innem i niebezoie* 
cznemi epidemiami, jakie grasują wśród 
bydła w Rosyi europejskiej i azyaiyckiej.

e U L L k i*  Z r a 2 u M .

(Telsgrwa ipecjalc;).
Orenlsiir||.—Usposobienie słabe, pszenica rosyjska 

7 0 - 81 kop., proso — 64—6tj kop., mąka pszenna krup- 
czaika — 9 rb. — 9 rb. 75 k oi., Jagły za 5 pud. — 
10 rb. 75 kop.

1 P e tersb u rg  —Usposobienie spokojno. Żyto w na- 
turzo — 115—116 zoł. — 6 ł —65 kop., owies nadwoł- 
żański—ST.—  68 kop., wiacki — 56—57 kop., groch pa­
stewny—57—77 kop.

R yga.-P szenica rosyjska — 10S’/2 kop., żyto — 
8 1 -  82 non., uwieś awycaainy -  62 -6 3  kop., siemię 
lnijne — 237—238, makuchy lniane — 115—116 kop.

Nuiu-Nswsgród. — Ż?to kamskie — 7 2 -7 3  ko ... 
m^ka żytnia zwyczajna — 7 6 - 7 8  kop., owies kamski 
zwyczajny—50—52 kup., siemię lniane— 2 rb. 10 kop.— 
•2 rb. 30 kop.

Berlin.— Usposobienie z pszenicą i żytem mocne, 
z owsem spokojno. Pszenica na term in , bliższy — 
204 mar., na dalszy—20672 mar.,' żyto na termin bliż­
szy—149*/i mar., na dalszy—157Vi mar., owies na ter­
min blizszy—l-lfj/4 mar., na dalszy—156 mar., leczmień 
rosyjsko-dunajski—119- 122 m*r.

•dtełda Petersburnka.
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„ I\I. K. Wer. kol............................ .....
,, West. Windaw. kol. żel. . . .

Kiosk Kazań, kolej.............................
„ Don. Jurjewskie Tow. met. . . .
.  „UarlłaM“ . ........................

5V0 pożyazca 1905 r........................................
5% „ 1S06 r. .  ......................
:<% ś w iia e s łw s  w łościański#  . . . . .  —
5°U pożyczka 1908 r. . . . . . .  —

Usposobienie z walorami pańsiwowymi mocna; 
z papteram- dywidendowymi mocne i ożywione; z pro. 
miówkam.i spokojle.

GIEŁ C.Y ZJIGRifNICZMŁ.

94 V4

90*/4 
482 
369 
330'/3 
527 
516*1, 
425 
155 
133 
251 
147«/, 
263 
742 

78 
237 
547 
117 /*

239
IW
i t ł 5-,
100

Dnia ll-g o  listopada 1910 r.
Berlin, W jpłaty na Fetersbnrg . 216.175

Kurs wekzlowy na Petersburg na 8 dni — .— 
4Yi0/.  pcijczkt *905 r. . , 100.25

renta państwowa 1894 t, . 94.60
KosyJ. bił. kredyt. 100 rab. . 216 30 
Dyskonto prywatne . . 48 ,£

U=ptsabi>nio mocne ale spokojne.
Wie fisi. 5% pożyczka rosyjska i«06 r. 103 75
Paryż. Wypłaty na Petersburgi

Cena nąjniższi . . . .  265.25 
Cena najwyższa . . . .  26823  
4% renta p; ństwowi 1894 r. . 93.15
*Vi°'o pożyczka 190S r. . . 103.10
5°/o pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.50 
Dyskonto prywatne. . . . 2 - „%

Usposobienie spekojne.
Lsniy*. 5°/c pożyczkr rosyjska 1906 r. . 10SY«

4Vi% pożyczka rosyjska 190» r. IGO1,4 
Usposobienie spokojne.

Awsterdam. 5°/fl pożyczka rosyjska 1903 r. —
#1* torri  _

Rozm aitości.

B ia ły  sz ta n d a r . Strajkujący obecnie w Walii
południowej górnicy n is używają w calj, podoonie Jak 
ich towarzysze na lądzie stałym, czerwonego sztandaru 
za godło. Depntacya górników strajkujących, która oh- 
cbodsita kopLlnie. namawiając k u leg W d o  przystąpie­
nia do strajku, obnosiła jaka swe godło zgaszoną ’ im- 
pę górniczą i... białą koszulę. cManchestet Gua>diaa» 
wyjaśnia, ir  jtsttó prastary zwyczaj górników angiel- 
sk :b; b V a  ńoszula oznacza, iz górnik świętuje, w ięc 
ńio brudzi bielizny w k \ palni, lampa zgaszons również 
jest godłem łjflgropoeja. Górnik angielski, czczący tra- 
ly rję , jSk każdy anglik, nie chce zastąpić swego «bia- 
lęgo srtauda.n* czerwonym.
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Proces o zabójstwo 
Rybaka.

—)oo(—

Akt uskarżania.
Prokuratarya państw a w Krakowie o- 

sk a ria  a) Stanisława Trudnowskieero, l i ż ą ­
cego lat 23, ślusarza, rodem z W arszawy, 
poddanego pruskiego, o to, że dnia 8 sier­
pnia r. 1910, nakłoniony przez osoby trzecie, 
strzelił trzykrotnie w sposób zdradziecki z 
pistoletu brauniuga do Stanisława Rybaka i 
że skutkiem  tego Rybak utracił życie; b) 
Michał.. Sadowskiego, ur. w Czystem ad 
Wola pod W arszawą, liczącego la t 30, pod­
danego rosyjskiego, stanu  wolnego, b. urzę­
dnika kolei W arsz - Wied., o to, że spowo­
dował St. Trudnowskiego przez wręczenie 
m u brauninga do spełnienia m ordestw a na 
Stanisławie Rybaku, oraz, że przez poradę i 
pochwałę spowodował W acława Furmańczy- 
ka słuchanego jako świadka, do złożenia w 
sądzie fałszywej przysięgi.

Szczegóły łDrodni są następujące;
W dniu 10 s ;erpnia r. 1910 około g 1 

po poł. wyszedł z lokalu Tow. szkoły ludo- 
v ej Stanisław  Rybak, zajęty w centralnej 
składnicy Tow. jako m anipulant i skierował 
s ę w stronę rynku  a potem skręcił na plac 
M iryacki. Tuż za Rybakiem szła Cecylia 
Grochalówna. Gdy zbliżyli się do kam ieni­
c y  zwanej Prałatówką, wysunął s ę niespo­
dziewanie z poza Grochalówny obwiniony 
Ttudnow ski, zbliżył się ku Rybakowi i strze- 
1 ł do niego z brauninga, mierząc w tył 
g ł . ‘W y. Rybak runął c iłą  swoją długością 
na ziemię, a nad leżącym pochylił się Tru- 
dnowski i slraGił jeszcze 2 razy z brauninga, 
mierząc w głowę Rybaka.

Na odgłos strzałów i upadającego czło­
wieka, zacsęli zbiegać się przechodnie. Ry­
b ik  już  m artw y leżał na lewym boku na 
poprzek chodnika. Trudnowski po strzale 
ukrył brauciag, zaczął srybkiru krokiem od­
dalać s ę a potem biedź w stronę ulicy Szpi­
talnej, i mówił do zabiegających m u drogę 
łudzi: .Proszę mnie nie łapać — ja  zabiłem 
szpiega65!

Ujęto go jednak, odebrano b^auning i 
zaprowaozono do urzędu poi cyjnego. Pod­
ję ta  na:»jutrz obdm eya i sekcya zwłok »a- 
bdego, wykaz tła, że przyczyną śn ferc i oył 
roaleGy k rw o tik  śróaczaszkowy i zmiażdże­
nie substancji mózgowej, wywołanej dwo­
ma urazami od kul rewol *trow ycb.

Sp-awca zamachu, Stanisław T.udnow- 
s i, syn robotnika kolejowego, wychowywał 
srę w Warszawie przy rcdżicacb. Do szkół 
publicznych nie uczęszczał i tylko pryw at­
nie nauczył się c y ta ć  i p.sać. Z zawodu 
slusaiz, r.oiiżał od 1 listopada r. 1905 do 
i rg in iz r <.71 „Nar. Związku robotniczego* i

słynął pod nazwiskiem  partyjnem  „Iskra", 
jako bojowiec, który  podejmował się chęt- 
Die wszelkich zleceń partyjnych. Z końcem 
roku 1909, zaaresztowany pod zarzutem  n a ­
leżenia do organizacyi „Nar. Związku robo­
tniczego*, pozostawał przez 3 miesiące w 
więzieniu, a gdy m u winy nie udowodnio­
no, wydalono go, jako poddanego pruskiego, 
z granic państw a rosyjskiego i odstawiono 
go do granicy pruskiej. W Prusach bar­
dzo krótko zabawił i już z końcem m arca 
b. r. znalazł się w Krakowie. Tu ani nie 
szukał, ani nie miał żadnego zajęcia i u trzy­
mywał się z pieniędzy, kióre m u przysyłali 
rodzice jego, ludzie starzy, zarabiający led­
wie po kilka rubli tygodniowo.

Drugi obwiniony, M chał Sadowski, 
również z W arszawy rodem, po ukończeniu 
6 -klasowej szKoły miejskiej, uczęszczał przez 
półtora roku do s z k o ły  handlowej, poesem 
przyjął miejsce na kolei W arsz.-W iedeńskiej. 
Za należenie do organizacyi „Nar. Związku 
robotniczego* zaaresztowany na wiosnę r. 
1909, pozostawał pod śledztwem do wrześ­
nia r. b. poczem, skazany na wyjazd zagra 
nicę, udał się do Krakowa, skąd powrócił do 
W arszawy. Tam poznany i zaaresztowany, 
siedział w raz z Trudnowskim  w jednej < eli 
przez kilka tygodni i wówczas zawarł z 
nim bliższą znajomość. Uwolniony z wię­
zienia powrócił do Galicyi, aby uniknąć dal­
szych dochodzeń ze strony ochrany, i stanął 
w Krakowie. Ta zamieszkał u Trudnow- 
skirgo i podobnie jak tam ten nie szukał w 
Krakowie żadnego zajęcia, lecz spędzał czas 
na spacerach i próżnowaniu.

Stanisław Rybak, dawniej nauczyciel 
szkoły fabrycznej w M.lowicaoh, < bjął od li­
stopada r. 1906 posadę nauczyciela w Dą­
browie Górnic-łej, ożen ł się w listipadzie r. 
1906 z Adelą Iłuet, nauczycielką w K rako­
wie i przeniósł się w jesieni r. 1907 do Kra­
kowa, gdzie uzyskał posadę przy zarządzie 
T. S. L.

A oto hi-torya samej krwawej tra- 
gedyi:

Na dzień przed obchodem grunw aldz­
kim, spotkał się Trudnow ski z pewnym 
znajomym z pracy organiztcyjn- j w- Króle 
stwie Polskiem. W toku rozmowy o stosun­
kach w Królestwie, znajomy ów — nazwi­
ska Trudnow ski nie ujaw nia — wyjął ko­
pertę zapieczętowaną, opatrzoną pieczęcią 
„Nar. Związku robotniczego* i oznajmił, że 
to jes t od kolegów dla Trudnowskiego.

Przyszedłszy do domu Trudnowski 0 - 
tworzył koportę i znalazł list następującej 
treści. „Zostało u 1 ta łonem, że Rybak je s t 
szpiegiem i prowokatorem  i to takim, jak 
Azef, więc takiego człowieka trzeba zabić i 
to jest obowiązkiem każdego c z ł o w i e k a ,  iu- 
ko polaka i katolika*. Pismo opatrzono by­
ło fotografią Rybaka i dopiskiem, że Rybak 
zajęty jest w T. S. L.

Z początku był Trudnowski niezdecy­
dowany, ale 3 dni obchodu grunwaldzkiego

i patryotyzm  w wielkich grupach ludzi tak 
go przejęły, iż postanowił spełnić żądanie 
partyi i napisał o tom pod adresem  owego 
znajomego, który m u list z wyrokiem par- 
tyi doręczył.

W dniu 30 lipca otrzym ał Trudnowski 
list z zawiadomieniem, że w najbliższy po­
niedziałek około godz. 11 rano na plantach 
przy ul. Zwierzynieckiej na pierwszej ławce 
ma siedzieć człowiek, k tó ry  m u wręczy 
braning.

Jakoż w oznaczony dzień znalazł owe­
go człowieka na wskazanem m iejscu, a gdy 
m u wymienił swój pseudonim partyjny, 
człowiek ów wręczył Trudnowskiem u pudeł­
ko i dodał, że bn n je s t naDitg

W dniu zamachu około godz. 12 udał 
się w stronę rynku i ul. Floryańskiej i. u j­
rzał tam  Rybaka wychodzącego ku ry nko ­
wi. TruunowsKi zeznaje, że zaoaczywszy 
Rybaka „przeląkł s i ę \  bo pomyślał sobie, że 
Rybak może go poznać i „wydać*, gdyby 
Trudnowski powrócił kiedykolwiek do Kró­
lestwa. Nie patrząc tedy na Ryoaka, skie­
rował się ku  ul. Mikołajskiej, by się z 
Rybabiem nie spotkać. Aliści nagle ujrzał 
przed sobą Rybaka, idącego naprzeciw niego 
i czyniącego prawą ręką gest w stronę pra­
wej kieszeni, jakby zamierzał stam tąd coś 
wyciągnąć. Trudnowski, będąc przekonanym, 
że Rybak go poznał, że wie już o wyroku 
partyjnym  i sięga do kieszeni po broń, 
przeląkł się i strzelił z brauninga, przyczem 
zupełnie nie mierzył do Rybaka, bo był 
przestraszony.

Ile dał strzałów nie wie, a przestał 
strzelać, gdy Ryoak upadł.

Rola S idow skiego ogranicza się do 
czynnego świadomego współudziału. W brew 
zeznaniom Trudnowskiego, który oczyszcza 
w zupełności SuacwsKiego, nie ulega w ąt­
pliwości, że gdy przeznaczono Trndnowskie- 
go do zamordowania Rybaka i Trudnowski 
zlecenia się podjął, dodano mu towarzysza, 
któryby go w powziętym zamiarze um ac­
niał, pilnował i towarzyszył mu do ostatniej 
chwili przed czynem.

Towarzyszem tym oył właśnie Sadow­
ską cftjL to wręczył mu brauning i pchnął go 
do wykonania zamachu.

Dla ocenienia karygodności czynu T ru­
dno w skiego, obojętną je s t kwestya, czy Ry­
bak był, czy nie był szpiegiem, * bo niema 
ludzi wyjętych z pod opieki prawa.

Rybak nie był szpiegiem.
Rybak poniósł śmieć na podstawie do­

m niem ania, że był szpiegiem. Tymczasem 
śledztwo — aczkolwiek kw estya ta jest dla 
toku sprawy obojętną — nie wykazało żad­
nych w tym kierunku faktów , ani m ateryal- 
nych dowodów.

Trudnowski powołał się też na pisem­
ko partyjne, ogłaszające, że Rybek jest 
szpiegiem, lecz i lam  niem a ani faktów, ani 
dowodów.

Podniesiono tam, że Rybak za swoje 
pro lokato rsk ie  i szpiegowskie czynności 
otrzymywał od rządu rosyjskiego „general­
ską* pensyę rb. 5oo, którą miał mu co mie­
siąc w Katowicach wypłacać ro tm istrz  żan- 
darm eryi rosyjskiej.

Na ironię wyglądają te dochody, gdy 
się je porówna ze sposobem życia Rybaka 
w tym  właśnie czasie, guy m iał te pienią 
dze pobierać. Nie na podstawie domysłów 
i m glistych przypuszc eń, ale na podstawie 
ścisłych faktów niezbicie udowodnionych 
wykazało śledztwo sądowe, że Rybak żył w 
nędzy. Pobierał on w T. S. L miesięcznie 
60 koron a potćm  80 kor. za swoją pracę. 
Ta płaca me wystarczała na utrzym anie je ­
go, żony i dziecka. Dla poprawy bytu tedy 
zarabiali oboje z żoną lekcyami, stołowali 
studentów, żona sam a myła podłogi, ra to ­
wali się zaliczkami na pensyę, pożyczkami 
u sąsiadów. Przykre to położenie spowodo­
wało, że Rybakowa wyjechała do swyoh 
krewnycn, gdzie ją  doszła wiadomość o za­
mordowaniu męża, jako szpiega.

Rzucenie podobnego podejrzenia na mę­
ża uważa Rybakowa za oszczerstwo i w yja­
śnia, że mąż wyjechał do Katowic dla poro­
zumiewania się 7, Korfantym w sprawie wy­
dawnictw T. S. L. i dowodzi tego korespon­
dencją .

Jeden z klasycznych świadków w pro 
cesie, niejaki W ojtaśkiewicz, sam  w śledz­
twie przyznał, że widocznie co do Rybaka 
zaszła pomyłka 1 że Rybak nie był szpie­
giem.

Otóż nie ulega wątpliwości, że T ru­
dnowski 1 Sadowski, wychowani w atm o­
sferze konspiracyjnej, zlekceważyli również 
życie ludzkie i w sposób niesłychanie zu­
chwały naruszyli ustaw ę państw a, k tó ie  im 
dało przytułek,.

Rozprawy sądowe.
We wtorek rozpoczęły się rozprawy są­

dowe przeciw Trudnowskiem u. Po załatwie­
niu czynności w stępnycb, trybunał przystą­
pił do przesłuchania Trudnowskiego

Oskarżony zeznaje, że zabił Rybaka, 
ponieważ otrzym ał rozkaz partyjny od Związ­
ku robotniczego. Nie wiedział, czy Rybak 
jest szpiegiem i nie miał na to dowodu, za­
bił go zaś, ponieważ w rozkazie powiedzia­
no, że trzeba go zabić.

Dalej opowiadał Trudnowski, że do 
partyi wstąpił w r. 1905, że z braunm giem  
w ręku przed krzyżem przysięgał, że będzie 
posłu-ZDy rozkazom partyi. Rozkaz zabicia 
Rybaka otizym ał w Krakowie od kolegi 
partyjnego, którego nazwiska nie chce w y­
mienić. List i fotografię Rybaka podarł. Po­
czątkowo wahał się, czy ma zabić Rybaka, 
ale widok zapału tłumów w czesie obchodu 
grunw aldzkiego- przeważył.

Dalej Trudnowski opowiada szczegóło­
wo przebieg swojego życia.

Trudnowski opowiadał dalej, że, zoba­

czywszy Rybaka na ulicy, sir:’ Iił, nie zda­
jąc s o b ie  spraw y z t e g o ,  co robi.

Obawiał się także, żo o rgan izacja  go 
zabije w razie, jeżeli rozkazu c j  do zabicia 
Rybaka nie spełni.

Zastępca Rybasowej, adw. Szalay, py- 
ts ;—Czy Trudnowski zbadał rozkaz, czy w ie­
d z ia ł, że rozkaz jest jrawdziwy.

Trudnowski odpowiada, że widział pie­
częć, że rozkaz przyniósł kolega partyjny, 
więc wierzył.

Szalay zapowiada, że przedstawi do­
wód, iż partya takiego rozkazu nie wydała.

Po tern* oświadczeniu przewodniczący 
ogłosił przerwe.

Przesłuchanie Sadowskiego.
Stwierdziwszy, że nie poczuwa się do 

winy, Sadowski spokojnie, jasno, wyraźnie 
opowiadał przebieg swojego życia; o należe­
niu do Związku, ile razy i gdzie go areszto­
wano, jak  nam aw iano go na śledztwie, aby 
stanął na usługach „ochrany* i jak żył w 
Krakowie.

Rybak był szpiegiem. Dowód—sprawa 
pewnego rękopisu „K-hńskiego*, który do- 
stai .'uę do ochrany.

Na piczątku rozprawy dnia następnego 
(we środę) przewodniczący ogłosił uchwałę 
uyuunału , odraczającą aż do ukończenia po­
stępowania dowodowego załatwienie wnu sku 
zastępcy p. Ry bakowej d-ra Szalay a o za 
nieebanie obecnej rozprawy z powodu j*go 
klientki i przekazanie całej spraw y na na j­
bliższą kadencję  przysięgłych.*

Na dodatkowe {j  tania, skierowane przez 
d-ra Szalaya i przez oorońcę d-ra Marka do 
Trudnowskiego i Sadowskiego, tea  ostatui 
wyjaśnił cela i organizacyę bojówki Związku 
narodowego robotniczego. Podał, że celem 
bojówki była obrona interesów partyi i w y­
walczenie niep. dległej Polski dem okratycz­
nej, a wszyscy członkowie partyi byli zobo­
wiązani do bezwarunkowego posłuszeństwa.

Obwiniony ponownie stw ierdza, że p a r­
tya istotnie wyrok wydała.

Przystąpiono do przesłuchiwania św iad­
ków.

Pp. Cecylia Grochalówna i W iktorya 
Szczepańska zeznały zgodnie, że Trudnowski 
szedł za Rybakiem i dał pierwszy strzał cał­
kiem z blizka, a potem  dwa stiza ły  do le­
żącego już na ziemi, pcczem zbiegł w ulicę 
Szpitalną.

Podobnie zeznał św iadek Wojciech Maj­
ka. Przytoczył 011 też szczegóły ujęcia Trud- 
n o w s z e g o .

Po odczytaniu zeznań świadka Remma, 
zarządził przewodniczący przerwę.
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W spaniały wybór rzeczy futrzanych

W IERZCH W ŁO SEM
MANTEAUX —  PALT —  SAKÓW

x Soboli, Karakułów, 
ilórków, Kotków i innych.
Modele pierwszorzędnych magazynów Paryża

Paquin, Poirś, Drehcoll, Bechoff- 
Caliot, Franęis, Bernard, David i innych,

Spódnice, boa, palantyny, tprżety, mufki futrzane.
W NAJROZUAITSZYM WYfkORZE

JS Okrycia i ubrania dziecinne
PALTA — UBRANKA — KEPI — BIRETY i t. p.

,'P| W yborow e gatunki. — Ceny p rzystęp n e .
yAi/u Najlepsze i najdroższa modele w witrynach magazynu nie są wystawiane

Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA
w Warszawie i w Lublinie — polecają najlepsze

podręczniki do nauki języków obcych 
bez pomocy nauczyciela 20251

HUGO BERGERA
Litw a metoda j -tyka angielskiego. 
Luwa metoda jr :yka fnneuskiego  
l.-itwa msteda języka niemieckiogo. 
Toz samo, ku:s wyz^zy, uzupełniający.

Cena 1 TO, w opr. 1.50
.  1 - - ,  „ 1.90
„ 1 . - ,  „ 1.3 >
„ 160, „ 2 . -

MAGAZYN

z CHARKOWA.
Kijów, Kreszczatyk Nr 10, telef. 1574.

i najrozm aitsze

FUTER
karakuły

Kołnierze i zarękawki.
wysyUmy bezpłatnie.

futra.
Ceny bez kunkurencyi. Cenniki na żądane

19929

przyjemny p karm, n».i idpow!edn ejszy 
dla d',ioci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania ud pier­
si i w okresie rośnięcia. U la lw ia  zą b ­
kow an ie  i. zapew n ia  p ra w id ło w y  roz­
wój kości. Sprzedaż w składach aptecz­

nych i aptekach,
O strze la  r y  przed naśla- 

downiwlwami. 19810

Fabryka Powozów i Skład (nowo i n- 
źyweno) E. Rubaszew.kiego i J. 
6ze|ka w KijOwie, ul. Michałowska 
pomiędzy NSN? 14 a 16. 20190

najpewniej zabezpiecza

ii podwófza
Lampami naftowo-żarowemi.

Lampa o sile <2C0 świec oświetla 5 mordów. Koszt nafty i koszulek 
3 kop. na goazicę.

Lunpt o sile 759 św :ec o św ie fa  3 morgi. Koszt nafty i koszulek 
2 kop. na godzinę.

Lampa o sile 500 św iec rświcOa 2 morgi. Reszt nafty i koszulek 
l^Mkop. na godzinę.

Oświetlenia spirytusowe, gazoiinowe, acetylenowe, oraz wszelkie do 
nich przyhory.

Anziejskie aparaty do wytwarzania gazu powietrznego dj oświetlenia  
dworów, pałaców, kościołów. 199y3

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

„Promień1. Warszawa, Trzaska 1
OJ roku 18S3 Firma oświetliła 25 miast i miasteczek oraz 80 majątków.

Siwym włosom
st.-iPniowo i nieznacznie przywraca naturalny ko'or i miękkość hozwarun-

kowo nit szkodIi'vi y ś^tdek R ć g ć n & r a t .u r
f lr io n tin o “  firmv P a r f u m e r i a  d*0 - 

,,UI IbllllłlO i-i. n i  Sposób użycia t°go 
wypróbowanego środka bardzo prosty. Mnó­
stwo podziękowań. Do nabycia w składach 
aptecznych po 3 rb. rud. (bez przyborow, ilość 

podwóma 6 rb.), albo wysyła za zaliczką. 
W. Żołnowski, Warszawa, Żielna 4. 

Główne składy w Kiiowie: Południowo-Rosyj­
skie T wo Han lu Tow. Aptecznymi- K. O. 
Niwińsk', Krcszczityk; H. Aleksis, W.-Wło- 
dzimierska róg Złotych Wrót. Głowno składy

  ,  w Odesic: P. Blank, R ichdieu 25; f.l Au-
dersk', Dcribasowska. Wystrzegać się naśladow nictw ! 19421

ilacele io podków
IJ L - 1  powszechnie uzn ine  jako najpra- 

ACio7f-l ktyczniejsze i najlepsze, polecaoryginalne

Dom Handlowo-Przemysłowy 20361

1 1  U l I N I l l  W K I I .
Kreszczałyk i  5, telef. 927. Adres telegr. „EM BU “
Do nabycia b*f;
egiory czystej k r w i  w jsegow o, 
doskonały e^steryer, od Mnitimcra, 
Skos Botami K di Młcd-go. B.tłt-Cnr- 
kiew, FUc J-rtuarkowy d. Bcgorcdb- 
kirgo, Micha łow. 20343

M echanik
z długoletnia praktyka, posiadający 
chlubne świadectwa i pow a/ri refe­
rencje, prowadził tartaki i f»bryki po­
sadzek w solidnych firmach i monto­
wał takowe, poszukuje posady od za­
raz. l.askawt oferty Uprasza o nadsy­
ła n o  pocztą: Kl-rwań — Wołjósk. gub. 
poste-rostaute E. S. 20355

Buchalter 19861

kawaler, lat 32. nt ynowauy w f ri>‘- 
myGo i gosptde.: 'wie rolnem, pc- 
szukujo imsady id  1 stj. zn>ą 1911 
r. ewentualnie zaraz. Ł a k s w e  
oferty dla iW acf.wa* paczia Po- 
łenue g wołyńska w Stasiuio.

P - n f l n n  z długoletnią praktyka 
m c t U L a  pr/y wzorowein gospo­
darstwie, kawaler, w wieku średolm, 
ooszukujo posady. Adres: Księgarnia 
Ungra w Kielcach dla »Kolnikac. 20290

by s'ę jpihrooię, należy kupić

Ciepłe koszulki,
kalesony,

Chustki, kaftaniki, kurtki
i na„rozm. wyroby szydełkowe, cierpiąc.

na reumatyzm
19128 polecamy apoc. kama­

sze, kostyumy z weinj 
wielbłądziej.

Dziecin.paltociki nawacie,
kostyumy, czapki i t. d

Tylko w mag, Gzesko-Rosy]. Me- 
efian, pracowni wyrobów szydołk.

G. W. Andrle
W.-Wasylkowska Nr 10. 

Cenniki na żądanie.

Rutynowana naucz, s ?  "A:
dorosłym i dzieciom. Przygotowuje do 
korsorwatorjum i d ) szkół muzyczn. 
Halickj targ Nr 4 m. 10 (róg Złot.u- 
stowskiej. 20217

P n łr 7 p h n v  ch{,>piec lat 17."bbeznani 
rUI l Lu Jliy z  'handlem mają pierw- 
szońst. Magazyn »Norma< Kroszcz. 36.

2038 L

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro -na­
przeciwko ProrozneJ).

niniejszem za­
wiadamia, że 

dn. 12-go listopada 0 g. 12 w dzioń w 
lokalu auli licytacyjnej odbędzie się

Licytator miejski
12-go listopada 0 ( 
u auli licytacyj

Licytacya.
Przeznaczon? do sprzedaży: najrozmai­
tsze meble, lustra, łóżka, obrazy, dy­
wany, portyery, lampy, kandolabry, 
bronzy, potcrlara, zegarki, meEhior, 
pianina, fisharmonie, lornetki, sa­
mowary, rozmaite figurki, instrumonty 
muzyczne, kostyumy damskie, suknie, 
futra i rotundy, rowery i wiele in­

nych rzeczy.
Oglądać można codziennie od 

10 rano do 6 wieczorem Sala li­
cytacyjna przyjmuje w -to ' 
mis najrozm aitsze rzeczy do 
sprzedaży z lioytacyi. 20281

HWOR.y.. Z Ł O T.M ED A LEM  w  PA R Y Ż U .

KSwęTj^yi V* k I T  
r>KUTtczHDScFŴ _ » ,nDCVI- pn
[H8 WYHISZCZENIEM^GuRSKIl LL1

19340

80 dziesięcin odiwdzim-
Oferty littowni*: Śiriatosławska Nr 2 
mies'kn»'a 2 >. 2023i

Biuro Jahołkowskiej:
Francuzki z wykształceniom llasztor- 
•irui, liiicalnem. Nauczycielki, nauczy­
ciele, bnny; dział rolny 1 handlowy: po­
leca i Jp iwiodnic'. pracowników. W ar­
szaw?, Cbmiclna 36. 20324

t o ° .  19971
rabatu na wszystkia towary otrzyma 

każdy z kupujących 
W WARSZAWSKIM

Składzie aptecznym
Prorszna 16.

Nauczycielka wychów, zTgrańTT 
p os , polsk., frśiic drsk., nici 

teor., pOijż.ulr. posady, demi p i , lub j; 
ko opiokuriif, czy do towarzjstwa W 
dzieć 2 —4 Rejiarska 26 m. 1. 2037
flfi CtirTOłl szatnia u a wystawie o- 
liU u |IU I ill i  brązów. Bulwar ltib i- 
kowski 56 od g. 6 do 8. 70372

Licytacya
Dnia 12 i 13 nstopada id  g f l  rano 
przy Kreszczaiwku w domu Nr 45 li­
cytator miejski dokona sprzedsży ro­
syjskich i zayraniokdfiih win,
koniaku, lik iem , szampaua, węgiersk.. 
star. i t. d. 20379

Kucharz poszuk. p o s . zna grunt, 
palską, franc. i rosyjską 

kuchnie, pnsiana śwrad. M.-Włodzira. 
70 m. 18 dla S. J. 20378

Nauczycielka wykształ. zagrai 
pos. dosk. franc., niem. teor., mu. 

poszuk. pos. demi place lu lub na wy, 
FunduGejowska 26 m. 5 od 4 — G.

20373

Dwa kostyumy
Męski i damski za 5 rb. 20 k.
Z zamiarem rozpowszechnienia i po­
znajomienia z naszą firmą my wysyła­
my bez zadatku za zaliczką pocz.ową, 
tylko za 5 rb. ?0 kop., zamiast 12 rb., 
nizaj wspomni* 11*. edeinki? 1) 4 i ćwiorć 
arsz. kertu »Arkadyac bardzo trwały, 
praktycz., modo. rysnnk. na .cały e le ­
gancki męski kostjfam. 2) 8 arsz. m at. 
wełnianej modnej i ładnej »MiKado< 
(2 arsz. szerok.) róże, rysunk. na całą 
damską suknie. Takie same 2 od­
cinki lepszego “ ateryalu wysyłamy za 
6 rb. 50 kop. Na żądanie zamieniamy 
za tę sama renę na tiw» męskie td- 
cinki lub dwa damskie. Prztsylka 55 
kop. Przy zamówieniu 4 lub więcej cd- 
cintOw przesyłka na nasz krszt. Na 
SyLer doliczam; różnicę pocztowej ta­
ryfy. Boz ryzyka. Jeżeli nie prdtba 
się zwracamy pieniądze. Adres: Łedź, 
firmie cŁodziński Essportc 46. 20380

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

I. fi. Mmli
dom własny.

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ni 38.


